
Nr. 112. Kraków, Czwartek 18 Maja 1893. Rocznik X II.
„Nowa Reforma'1 w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półr usznie. kwartalnie:

20 zł. w. a. 10 zł. w  a. 5 zł. w. a.
24 „ „ 12 „ „ 6 »
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „

32 „ „ » 8 „ „

miesięcznie:
1 zł. 80 et.
2 „ -  „
2 „ 50 „

3 „ -  „ 
we Lwowie

W m i e j s c u ...........................................
N i prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów; — 

w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad* 
syłae franco do Aaministraeyi Nowej Ile formy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tcwane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w ra c a .

A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  iw .  J a n a  . \ r .  1 3 .  
T e l e l b n  B łr . 4 1 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m n j ą :

z a m i e j s c o w ą : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy poczmwe m ie j s c o ­
w ą  : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P . A G; igara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E Śmidowieza i S. W. Niemojew

skiego w Sukiennicach. J. Bąjera przy ulicy Grodzkiej.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g łu s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (Uktę w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes H. Sehalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeiete Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Oaumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, eyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 ct od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośc uprasza się n a p c z A d

nadesłać przekazem pocztowym.

Sprawy sejmowe. Ucisk podatkowy.
a

Że Rusini starego au toram entu  sprzeciw ią się 
uchw aleniu pomocy pieniężnej dla w ystaw y k ra ­
jowej, to przew idyw ano na pewno, bo wiadomo 
dobrze, że im wystarczy lada drobiazg, lada b ła­
hy pozór, aby się puścić śm iało na szerokie pole 
solistycznych pieniackich wywodów i wybiegów. 
Nie dziwi to wcale tych, którzy pamiętają,, jak 
tenże sam obóz posłów ruskich, — ale znacznie 
silniejszy niż teraz, p rzed  n ie sp e łn a  20 laty, 
m iał odw agę sprzeciw iać się uchw aleniu pomocy 
pieniężnej dla księży rusk ich  unickich z chełm ­
skiej dyecezyi, którzy uszli z pod knuta, aby ra ­
tować w iarę i narodowość. Dlatego do tego ep i­
zodu w przebiegu przedw czorajszej sesyi nie należy 
przyw iązyw ać żadnej większej w ag i, zw łaszcza 
że obóz szczerze narodow o-ruski przez usta  p. 
Teliszew skiego w yparł się i w tym wypadku 
wszelkiej z obozem m oskalofilskiin solidarności

Ciekawszy był p rzeb ieg  rozpraw y nad wnio­
skiem  komisyi podatkowej do którego pobudkę 
dał p. S k a ł k o w s k i .  W ed ług  wniosków komi­
syi Sejm uchw alił trzy  rezolucye do rządu i je­
dno polecenie do W ydziału kraj. W  pierw szej 
rezolucyi dom aga się Sejm  od rządu, aby ś c i ­
ś l e  p r z e s t r z e g a ł  p r z e p i s ó w  ustaw y o 
egzekucyi; — w drugiej, aby p rzy  w ym iarze na- 
łeżytości praw nych  uw zględniał okoliczności, w p ły ­
wające na o b n i ż e n i e  w y m i a r u  i a b y  n i e  
ś c i ą g a ł  w y m i e r z o n e j  n a l e ż y t o ś c  i, do- 
poki w ym iar n i e  s t a n i e  s i ę  p r a w o m o ­
c n y  r a ; — w trzeciej aby w ypracow ał i do kon­
stytucyjnego- traktow ania przedłożył co rychlej 
p r o j e k t  u s t a w y  o n a l e ż y t o ś c i a c b .  W e­
d ług  uchw alonego polecenia zaś nfa W ydział k ra­
jowy nam iestnikow i i m inistrow i skarbu  przed 
łożyć w m em oryale s y t u a c y ę  e k o n o m i c z n ą  
w kraju i wykazać p r z e c i ą ż e n i e  p o d a t k o ­
w e  w wysokim stopniu.

W  szerokiej rozpraw ie nad tą  kw estyą nader 
w ażną i bolesną przem aw iało kilku posłów , wy­
kazując konieczną potF*ębę uchw alenia owych re ­
zolucyi oraz w ypracow ania m em oryału  d la rato­
w ania ro ln ic tw a w Stół* a szczególnie ludu ro l­
niczego od kom pletnego zubożenia, a rzem iosł, 
p rzem ysłu , hand lu  i insty tucyj oszczędności od 
upadku  skutkiem  zbyt w ygórow anej, a nieuzasa­
dnionej gorliwości władzy skarbow ej.

Nie zawadzi przy  tej sposobności zaznaczyć, 
że w rozpraw ie m ieli udział przew ażnie p rze d ­
stawiciele kuryi większej w łasności, chociaż nie 
brakło także przedstaw icieli kuryi miejskiej i ku­
ryi wiejskiej, —  oraz zanotować złośliw ą w praw ­
dzie ale pew nej podstaw y nie pozbawioną uwa­
gę p. Teliszew skiego, że panowie, reprezen tu jący  
kuryę w ielkich w łasności, zaczęli się odzywać z 
narzekaniam i dopiero wtedy, kiedy śruba podat­
kowa także ich cisnąć zaczęła, a milczeli wtedy, 
kiedy bezpośrednio  z ludu odzyw ały się utyski­
w ania na przeciążenia podatkow e i na ucisk egze­
kucyjny.

N ie zapuszczając się bliżej w roztrząsanie tej 
spraw y, bo w logicznej konsekw encyi doszhbyś- 
m y do tego, że wybieranie przedstaw icieli kuryi 
m ałej w łasności z pom iędzy właścicieli większej 
posiadłości je s t — jak dotąd byw ało —  zasadni­
czo niestosow nem , zaznaczam y tylko, iż w tej 
jednej spraw ie ucisku podatkow ego tak co do 
w ym iaru, jak  co do sposobu egzekucyi objaw iła 
się niebyw ała dotąd jednom yślność m etylku w szyst­
kich politycznych stronnictw  polskich, ale i obu 
narodów, w sejm ie reprezen tow anych .

T w ierdzenia i wywody popierano m nóstw em  
przykładów  rażących, wobec k tórych  w yjaśnienia 
kom isarza rządowego nie tylko nie spraw iły żad­
nego łagodzącego wrażenia, lecz naraziły  go na 
zarzut ze strony p. A braham ow icza, że tw ier­
dzenia jego i wywody są wręcz sprzeczne z wy­
jaśn ien iam i, jakie przy  podobnej sposobności dał 
sam m inister skarbu  w komisyi podatkow ej R ady 
państw a w W iedniu .

U chw ały przez Sejm  powzięte, w yjaśnione i 
uzasadnione należycie szczegółow ą rozpraw ą, 
oraz m em oryał, jaki w edług utrzym anego pole­
cenia W ydział m a w ypracow ać, gdy się dostaną 
do wiadom ości rządu, pow inny przecież p rzeko­
nać go raz, że dotychczasow e postępow anie w ładz 
skarbow ych w kraju musi być isto tn ie zbytecznie 
gorliw e a więc szkodliw ie, a w znacznej części 
bezpodstaw ne i n ieuzasadn ione , skoro doprow a­
dziło Sejm tak lojalny do zebran ia się na odwagę 
w ypow iedzenia boleści kraju w form ie znanych 
uchw ał.

Być może, że to odezw anie się Sejm u naj­
większego z krajów  koronnych odniesie skutek 
pożądany, ale nie łudźm y się zbyt w ielką na­
dzieją. bo spe łn ien ie  się tej nadziei zależy w 
znacznej części od postępow ania naszej delegacyi 
w W iedniu. N a nią przeto należy także w yw ie­
rać nacisk, bo ona m a w rękach  sw oich środki 
do obudzenia u rządu w yrozum iałości d la  kraju 
i skutek os'ągnie, jeżeli zechce.

Sejm krajowy —  jak słychać —  zakończy 
swoje czynności ju tro  dn ia l b  maja. Jeżeii się 
sp raw dzą te pogłoski, nie będzie to bynajm niej 
dow odem , że Sejm rzeczywiście Spełnił to, co 
m iał i m ógł spełnić. W iele spraw  nad e r w ażnych 
zostało zaledwie d o tk n ię ty c h : —  załatw ienie ich 
w ym aga więcej sw obodnego czasu do głębszej 
rozwagi i sum iennego przygotow ania, a rząd 
przyw ykł traktow ać Sejm galicyjski tak, jak tra ­
ktuje Sejm y krajów, które liczbą ludności i wagą 
sw oją polityczną i ekonom iczną zaledw ie rów ne 
są naszym  powiatom  niektórym . Gzy te spraw y 
poruszone, ale niezałatwione, jednak n ad e r waż­
ne m ają zupełnie zm arn ieć przez zam knięcie se­
syi sejmu wej ?

Tego nie chcem y naw et przypuszczać, p rzeci­
w nie spodziew am y się, że książę m arszałek  w 
porozum ieniu  z W ydziałem  krajow ym  postara 
się 0 to, afcy sesya teraźuiejsza m e  b y ł a  z a m ­
k n i ę t a ,  l e c z  t y l k o  o d r o c z o n a ,  to zna­
czy, aby Sejm  w porze jesiennej zebraw szy się 
znowu m ógł przystąpić w prost do dalszej pracy, 
tylko na chw ilę pi zerwanej, bez tracen ia  d ro ­
giego czasu na wybory now ych komisyj, na po­
naw ianie i p rzew lekłe form alne traktow anie tych­
że sam ych lub zupełnie podobnych w niosków ,—  
na ponow ną nużącą a bezowocną pracą czerpania 
wody przetakiem .

Spodziew am y się. że w tej sp raw ie  nie odm ó­
wi nam  racyi ani rząd, („krajow i sprzy ja jący1), 
ani naw et najzagorzalszy konserw atysta.

W obronie produkcyi krajowej.

Dziwnem może się każdem u wydawać, że przy 
takiem  bogactw ie pokładów czarnego w ęgla, w j a ­
kie obfituje W ielkie K sięstw o krakow skie, tylko 
dwie większe kopalnie w ęgla kam iennego w J a ­
worznie i S ierszy  m ogą utrzym ać się w ruchu .

P rzeglądając w ydaw ane przez m in isterstw o ro l­
nictw a we W iedniu  statystyczne roczniki, dowia­

dujemy się, że kopalnie te  razem  z Tenczynkiem  
w yprodukow ały w r. 1891 6 ,4 4 6 .7 0 0  m etr, cet. 
węgla, z czego 931 .380  cet. m. zużyły same, 
377.785 cet. m. spotrzebow ano we w łasnych hu­
tach i fabrykach, 208 .888  cet. w yrzucono na h a ł­
dę, z powodu braku popytu, sprzedano  zaś cet. 
m. 4 ,960 195, za 1 ,117.763 złr., a więc po p rze­
ciętnej ceuie 2 2 -56 ct. za 200 kilogram ów  i to lo­
co dw orzec Szczakowa w zględnie Trzebinia. Nie 
sprzedany  zapas w ęgla we wadze 103 027 cet, m. 
pozostał na kopalniach na rok 1892.

W 'ty c h  kopalniach pracowało 2.127 krajow ych 
górników  utrzym ując z pracy rąk siebie i rodzi­
ny liczące około 4 tysiące żon i dzieci. O ile stan 
ten  nie pom yślny pogorszył się w r. 1892, do­
wiem y się dokładnie z przyszłego stat. rocznika, 
dotąd drukam i jeszcze nie ogłoszonego

D r. Szajnocha, p rofesor un iw ersy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego) w swej cennej cennej pracy „P łody  ko­
paln iane Galicyi" część I. s tr . 37, obliczył m in i­
m um  konsum cyi w ęgla -w Galicyi w r. 1890 na 
9 ,239 .706  klgr., która natu ra ln ie  z roku na rok 
się w zm aga.

Ciekaw^, je s t rzeczą, skąd  Galicya sprow adza 
sobie w ęglę na szkodę krajow ego górn ictw a w ę­
glow ego ?

P ow szechnie w iadom ą je s t rzeczą, że galicyj­
skie górnictw o w ęgla czarnego, nie może się na­
le ż y te  rozwinąć z powodu silnej konkurencyi ko­
palń na pruskim  górnym  Śląsku. Dla lepszego 
wyjaśnienia tej spraw y, pozwolim y sobie zacyto­
wać kilka dat ze świeże ogłoszonego drukiem  
„Statystyki góruo-śląskich  zakładów  górniczych 
i hutniczych za rok 1892 w ydaw anej przez gór­
no Ś ląskie Tow arzystw o gói nicze i hutnicze, a ze­
staw ionej przez dr. V oltza."

Z tego zestaw ienia za rok 1892 dow iadujem y 
się, że w tym  roku sprow adzono do Galicyi i B u­
kowiny kolejam i 2 ,4 0 4 .2 6 0  cetn. m. czarnego 
węgla oraz koksu, zaś rzeką P rzem szą wpadającą 
pod Oświęcim em  do W isły 217 .110  cetn . m. w ę­
g la czarnego, czyli razem  2,621 370. Gena p rze­
ciętna tpgo węgla na P rusk im  gó rnym  Śląsku 
wynosiła w roku ubiegłym  57 feng. (34 3 e t )  
za 1 cetn. m. Im p o rt ten  r ^ ie z e n tu je  więc w a r­
tość 896 .508  złr., które bezp 'lw rotnie rok rocznie 
w ychodzą z kraju. Sam  Kraków sprow adził ko­
lejami w roku 1892 13-5 630  B U . m. w ęgla z p ru ­
skiego górnego Śląska, a oprócz tego stam tąd 
spław iony węgiel w roku zeszłym  P rzem szą do­
chodzi W isłą także do K rakow a. Do m iasta L w o ­
wa odesłano z pruskiego górnego Ś ląska w roku 
1892 mniej, bo tylko 153 .270  cet. m.

Z tego sam ego źród ła  dow iadujem y się, że ko­
palnię w Jaw orzn ie  i S ierszy w yprodukow ały w 
r. 1892 tylko 6 2 67 .180  cet. m. węgla, a więc 
mniej, niż w roku 1891.

Oczywiście więc kopalnie te nie mając zbytu, 
m uszą ograniczać produkcyę, odpraw iać robotni­
ków, aby nie w yrzucać nie sprzedanego  drobnego 
w ęgla na hałdę, a m agazynow ać zapasy grubego 
węgla na p lacach  kopalnianych.

Towarzystwo, k tóre w ydaje cytow aną statystykę, 
czyni nadto sta ran ia  dla o trzym ania opustów  ta- 
ty f  na kolejach krajow ych dla swegu węgla, aby 
nim  do reszty  zasypać Galicyę.

W in teresie  naszego zagrożonego górn ictw a 
w ęgłow ego odzyw am y się do sfer decydujących, 
polecając je ich opiece. Jeże li już zaprow adzenie 
cła ochronnego d la obcego w ęgla nie da się po­
godzić z in teresam i państw a, natenczas chociaż 
zniżenie ta ry f  przewozow ych na kolejach krajo­
wych d la  krajow ego w ęgla pow inno być jako 
słuszne bezw łocznie przyznaw anem  —  gdyż tow ar

tańszy, jakim  je s t nasz węgiel wobec zagran iczne­
go, —  w ym aga też tańszego transportu .

Koleje w kraju pow inny wyłącznie używać wę­
gli krajow ych.

N adto m y sami pow inniśm y raz pozbyć się 
uprzedzenia. — że co obce to lepsze, gdyż niskość 
ceny bezw arunkow o przem aw ia za węglem kra­
jowym.

immm  „Nowej Mmf.
O pole, li') maja. 

(G órny Ś ląsk wobec zbliżających się wyborów do 
parlam t nta niemieckiego.)

(K .)  My tu nie baw im y się w wysoką polity­
kę, jaką upraw iają panow ie z Księstwa. My tu 
w ogóle nie m am y szlachty, któraby iudowi 
przew odziła , naw et inteligencyi wyższej nie m a­
my, ale m am y za to uczciwe i patryotyczne pi­
sm a polskie, które nas pouczają, żeśm y i bez 
szlachty Polakam i i że m am y praw o bronić na­
szej narodowości przed  naciskiem  germ anizacyi i 
że m am y praw o bronić się przed  now em i cięża­
rami, jakie na nas rząd zam ierza nałożyć. My tu 
z dzielnem i p ism am i naszem i czujemy się je d n i 
a choć one ze strony panów  niem ieckich  i k s ię ­
ży germ anizatorów  i ze strony  rządu n ieustann ie  
są prześladow ane, to za to w ynagradzam y im te 
p rześladow ania rosnącą ciągle liczbą abonentów .

W  braku inteligencyi własDej w ybierać m u­
sieliśm y rep rezen tan tów , narzucanych nam  przez 
centrum , często nie um iejących wcale po polsku 
i lekceważących sobie nasz biedny lud górnoślą­
ski. N aszem i głosam i w ybrany był p. h r. B a J- 
1 e s  t r e m ,  który nie chce przyznać nam , żeśmy 
z krw i i kości Polakam i, który w brew  naszej 
woli, a naw et w brew  woli cen trum  głosow ał za 
wnioskiem Huenego, nakładającym  w łaśnie na 
lud tak wielkie ciężary. N aszem i głosam i w ybra­
ni są pp.: bar. R e i t z e n s t e i n ,  G l i s z c z y ń -  
s k i (N iem iec) i hr. M a t u s c h k a ,  którzy podobnie 
jak  lir . B allestrem  chcieli, żeby lud  większe je ­
szcze płacił podatki w pieniądzach i ludziach i 
aby m ilitaryzm  niem iecki rozp iera ł się i w zrastał 
ciężką pracą ludu, a lud coraz więcej ubożał.

Ju ż  podczas ostatnich wyborów do parlam entu  
m ieliśm y wątpliwość, czy m am y głosy nasze o d ­
dawać na tak ich  ludzi, jak hr. B allestrem , ale 
nasze p ism a polskie nie radziły  nam  w ystępować 
przeciw  cen trum , ponieważ stronnictw o to ogła­
szało, że bronić będzie praw  naszych tak naro- 
nowych, jak  ekonom icznych. W ciągu trzech lat 
m inionych niechęć nasza do hr. B allestrem a, do 
n iedaw na przew odniczącego zarządu cen trum , 
ciągle w zrastała, bo pan ten wcale praw  naszych 
nie bronił, narodow ość naszą obrażał1, aż skoń­
czył na tern, że zerw ał z w łasnem  stronnictw em . 
Kiedy pism a nasze przeciw  tem u przywódcy cen­
trum  z powodu jego niechęci do Polaków , kilka 
razy w ystąpiły karcąco i kiedy nasze dzielne 
N ow iny Raciborskie i Gazeta Opolska poczęły 
się zastanaw iać, czy lud polski na G órnym  Ś lą­
sku m a go nadal obdarzać sw em  zautaniem , spa­
d ła na nie straszna burza, a w rocław ska katolic­
ka Schles. Yolksztg. lżyła je  w każdym  num erze 
i podburzała na nie naw et w ładze niekatolickie. 
Dzisiaj jednak  milczy w stydliwie, gdy  pokazało 
się, że h r. B allestrem  nie doehow ał w ierności 
w łasnem u stronn ic tw u  i dzisiaj ze skrom ną m iną 
pisze, że pan ten  zrzeka się kandydatu ry .

P rzypom ina nam  się bajka o kw aśnych  wino­
gronach. H r. Ballestrem  przekonał się, że nie 
może liczyć na głosy ludu górnośląskiego, skoro 
nawet, w ystąpił przeciw  w łasnem u stronnictw u, 
które u nas, na G órnym  Śląsku, musi być ludo- 
wem i strzedz Judu przed  now em i ciężarami. 
W tem szukać należy powodu zrzeczenia się k an ­
dydatury  przez h r . B allestrem a. L ud górnośląski 
oddaw ać będzie tylko takim  posłom  głosy, kto 
rzy, jak nasz dzielny m ajor S z m u l a ,  głosowalif 
przeciw  projektowi wojskowem u i -którzy się pol­
skiej ludności górnośląskiej w niczem nie na­
razili.

My tu pójdziem y za has łem  p atryo tyczn jch  
N ow in  Raciborskich, k tóre taką nam  daią radę:

„Spam iętajm y so b ie : Z posłów w ybieranych
przez polski lud  górnośląski głosow ali p o s ło w ie : 
m ajor S z m u l a  (Bytom), sędzia L a t o e h a (Ka- 
tow ice-Zabrze) M e t z  u e r  (Gliwice), S t e p h a n  
(Koźle-Strzelce). K 1 o s e (Głubczyce), p r z e c i w  
projektow i wojskowemu. Tych posłów  n a l e ż y  
w y b r a ć  n a  n o w o .  N atom iast p o s ło w ie : h r. 
B a l l e s t r e m  (Opole), bar. R e i t z e n s t e i n  
(Rybnik-Pszczyna), G l i s z c z y ń s k i  (Racibórz) i 
h r . M a t u s z k a  (P rudn ik ) głosowali z a p ro jek­
tem  i tych w yborcy n a  n o w o  o b r a ć  n ’ e 
m o g ą  i n i e  p o w i n n i . 11

Dobrze pisze także nasz K a to lik: „Ci posłowie, 
którzy przeciw  w ydatkom  na wojsko głosowali, 
uczynili dobrze dla lu d u ; ci za ś , którzy za w y­
datkam i głosow ali uczynili źle. H a s ł e m  naszem  
przy w yborach dla nas b ęd z ie : O b i e r a m y  
t y l k o  t a k i c h  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  p r z e c i w  
m i l i o n o w y m  w y d a t k o m  n a  w o j s k o  b ę ­
d ą  g ł o s o w a l i . "

Teraz jnź nie m am y w ą tp liw o śc i, jak m am y 
głosow ać i usłucham y r a d , jak ich  nam  udzielają 
nasze pism a polskie. C entrum  nie pow inno na nas 
za to obruszać s i ę , że nie w ybierzem y tych po­
słów, którzy jem u sam em u nie dorrzym ali w ier­
ności. P ow iadają , że oni słuchali głosu biskupa 
w rocławskiego ks. K o p p a, który im tak polecił 
głosow ać za to, ż e 1 za zgodą rządu pruskiego 
o trzym ał kapelusz kardynalski. A le nasz biskup 
w rocławski nie może rozkazywać, jak m am y głu- 
sować, bo rozkazy jego obowiązują nas Tylka 
w kościele. My pozostaniem y stronn ic tw u  cen ­
trum  w iernym i, ale głosować będziem y tylko na 
takich kandydatów  z cen trum , którzy praw a ludu 
górnośląskiego szan u ją , i którzy sam i przez g ło ­
sowanie za projektem  wojskowym  solidarności ze 
sw em  stronnictw em  nie zerwali. Dotąd jeszcze 
cen trum  nie wyznaczyło kandydatów  swych na 
polskie okręgi wyborcze na G órnym  Śląsku i 
m amy nadzie ję , że znając ju ż  usposobienie ludu 
górnośląsk iego  z naszych pism  ludow ych postawi 
takich kandydatów , jak majora S z m  u 1 ę i jemu 
podobnych’. I n a c z e j  a l b o  w s t r z y m a m y  
s i ę  o d  g ł o s o w a n i a ,  a l b o  b ę d z i e m y  g ło- 
s o w a l i  n a  w ł a s n y c h  k a n d y d a t ó w ,  k tó ­
rych  nam polecą nasze pism a. Chw ila obecna 
bardzo ważną jest dla cen trum  i d la  nas T o«P 
cen trum  zależy, czy przy niem  poz~o>tanąstnjń 
Jeżeli słusznych  żądań naszych nie uw zględni, r.o 
tryum fow ać będzie s t r o n n i c t w o  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e ,  które ju* na poszczególne 
polskie okręgi w yjjw iue  n_ G órnym  Śląsko za­
m ianow ało W*."} Ifciów sw o ich , a m iędzy nim i 
trzech  shey*8fcif5w polskiej narodowości. Snuje 
się obecnie m iędzy ludem  naszym  m nóstwo ag i­
ta torów , zasilanych pieniężnie z B e r l in a , którzy 
żarliw ie agitują przeciw  cen trum  i księżom . A le 
my się obałam ucić nie damy, byle nam  samo 
cen trum  uie popsuło szyków. 0  dalszym  rozw o-

DWA BIEGUNY.
P O W IE Ś Ć  

Elizy Orzeszkowej.

20 (Giąg dalszy.)
A le tego w ieczora nie m ogła ona być długo 

ani osam otnioną, ani n a  łaskę i niełaskę jednego  
człow ieka pozostawioną. Pom im o, że po w ielokroć 
odm ów iła wszystkim , którzy do tańca ją  zapra­
szali i że, co gorsza, m nie jednego  szczęśliwym  
wyjątkiem  raz uczyniła, m łodzi panow ie otaczali 
ją  i em ablowali, o ile tylko pozw alały na to p rze r­
wy w tańcach, dość zresztą częste i d ługie. Te­
raz także, poważny i w ykształcony filantrop i zbie­
racz ustąp ił p rzed  B ronkiem  W idzkim , S tasiem  i 
innym i, którzy otoczyli ją  kółkiem  siedzącem  i 
stojącem , ale z pom iędzy których naj(bę tn ie j i 
najżyw iej rozm aw iała ona z W idzkim , choć już 
bez uprzedniego i, w stosunku do Bronka, za­
baw nego uszanow ania P rzekonała  się już widać, 
że nie był arcykapłanem , niem niej d la  tej duszy, 
w ierzącej w posłanuictw a i mającej je w cenie 
wysokiej, pozostał zawsze poetą i redaktorem  
dziennika w pływ ow ego. Po dość długim  dopiero 
czasie, pochw yciłem  sposobność zam ienienia z nią 
kilkn słów sam na sam  i zapytałem  :

—  Ozem, kuzynko, ten  piękny, poważny pan 
znudził cię tak po tężn ie?

Z figlarnym  ognikiem , który czasem przez źre­
nice jej przelatyw ał, odpow iedziała:

— Porcelaną.
A ha! W iedziałem , źe ten  św iatły i p rzyjem ny 

człowiek, gdy  weźm ie kogo na porcelanę, może 
czasem  doprow adzić do znienaw idzenia św iata. 
Z drugiej strony  jednak , p rzedm iot był dla m nie 
samego, nie w tym  aż stopniu, ale bardzo in te ­
resującym .

—  To wcale nie nudna rz e c z . . .  p o rc e la n a ! 
g d y b y ś , kuzynko, zapoznała się bliżej z odcie­
niam i . . .

Podniosła na m nie przerażone oczy i z e ic h a , 
m onotonnie za recy to w a ła :

—  Saska, francuska, h iszpańska, szwajcarska... 
saska, sew rska stara, sew rska nowa...

N agle sp lo tła u p iersi ręce i z tłum ionym  śm ie­
chem  w ym ów iła:

—  Kuzynie, czy podobna, aby człowiek m ógł 
sobie stw arzać bożka z po rce lany?

— Kuzynko —  odpow iedziałem  z pow agą, —  
uczyń pilny rachunek  sum ien ia : czy w ypadkiem  
sam a nie stw orzyłaś sobie bożka... z g liny  ?

Zaciekawiło ją  to.
—  Owszem —  rzekła, —  ale pomóż mi, kuzy­

nie, bo nie mogę sobie przypom nieć... Jakże się 
nazywa... ten  mój bożek?

—  M a kilka im io n : społeczeństw o, ogół...
— Dlaczegóż m ówisz, że jest... z g lin y ?
—  Bo pierw szego człowieka P an  Bóg ulepił 

z g liny , więc i zbiór wszystkich jego potomków 
jest niczem  innein, tylko gliną. Czyń, co chcesz, 
miłuj, jak tylko możesz, sp łoń choćby na jego 
o łtarzu z duszą i ciałem  , a nie d o k o n asz , aby 
stał się bóstw em  doskonale p ięknem , szczęśliwem  
i... n ieśm iertelnem .

Spow ażniała, ściągnięte brwi utw orzyły na czo­
le jej m ałą zmarszczkę.

—  To praw da, kuzynie —  po chwili rzekła 
zw olna, —  to praw da, że n iepodobna uczynić m e­
go bożka ani doskonale pięknym  i szczęśliwym , 
ani n ieśm iertelnym , ale myślę, że kto bez takich 
bożków żyje, żyje... bez B oga!

Podrażniony, odpow iedz ia łem :
— W  takim  razie, jedną istotę ogrom ną i do­

skonałą, ale baidzo  surow ą, zam ienia sobie na 
wiele d robnych  i niedoskonałych, ale m ilutkich, 
pow abnych, przystępnych...

—  Zawsze to sam o l —  szepnęła.

—  Go ? —  z przekorą zapytałem .
— To, za co p rzed  paru dniam i prosiłeś o ab- 

so lu c y ę . . .
W  tej chw ili zaproszono nas do w ieczerzy.
P od  w pływ em  niem iłego uczucia, ociągałem  się 

z podaniem  jej ram ien ia i up rzedził mię w tem  
Bronek, którego kilku innych  uprzedzić chciało i 
tylko nie zdołało.

Zły i chm urny  zasiadłem  do w ieczerzy i nie 
m ogłem  tego usposobienia pozbyć się naw et w te- 
dy, gdy najuprzejm iej i najn ieustanniej p ro w ad zi­
łem  z dw iem a sąsiadkam i m em i najprzyjem niej­
szą pod słońcem  k onw ersac ję .

W ięc, w edług  jej zdania, żyjem y bez B oga! 
Cóż tak złego czyn im y? Ozy to, że lep im y sobie 
bożków z porcelany i innych, rów nie nadobnych 
a kruchych  m ateryałów  ? Cóż to kom u szkodzi ? 
Jeżeli rozsypują się nam  w rękach, albo i nudzą 
czasem śm ierte ln ie , nasza tylko b ieda! Gdy zaś 
kto inny chce owijać się żałobnem i k re p a m i, a 
m łodość i życie pośw ięca najprozaiczniejszym  w 
świecie rzeczom , nie p rzeszkadzam y! J e s t  p rze­
cież na św iecie w olność w yboru, rozm aitość gu ­
stów  i podział p racy !... A  o n a ?  czy jej nasze 
bożki nie zaczynają pociągae ku sobie ? Porcela- 
nuwy znudził ją, to praw da, ale inne  zdają się 
w ystępować do walki z bóstw em  ogrom nem  i su ­
ro wera.

Ju ż  jej dow cipy B ronka nie spraw iają, tak jak 
przed dw om a dniam i, bolesnego za w o d u ; bawi 
się, ow szem , n iem i w yborn ie p rzez  połowę trw a­
nia wieczerzy, a przez d ru g ą  połow ę z uw agą 
słucha tego, co on mówi, nie wiem o c z e m : 
może o teatrze, którego je s t dob rym  znawcą. Do 
ich rozm owy m ięszają się często ci, co siedzą 
obok, i ci, co siedzą z p rzeciw nej s t ro n y ; jest 
ona punktem , na k tó rym  skup ia  się uw aga pew nej 
części to w arzy stw a; sp o strzeg a  to i uczuw a — 
uie bez uciechy.... Jeszcze dni i w ieczorów kilka, 
a  zaklęta księżniczka obudzi się i uderzy czołem

przed  —  bożkam i, k tórym  dotąd  okazuje w spa­
nia łą  w z g a rd ę !

Po w ieczerzy, gdy  tylko zobaczyłem , że Idalka  
i jej tow arzyszka gospodynię dom u żegnać za­
czynają, w yszedłem  do przedpokoju, aby pom ódz 
tym  paniom  włożyć fu tra  i wsiąść do powozu. 
Ja k ż e !  były to przecież moje krew ne, z których 
u jednej byw ałem  praw ie codziennym  gościem I 
N a widok fu terka p anny  Zdrojowskiej, dośw iad­
czyłem  znowu czegoś nakształt litości. Idalkę, 
w pyszne tum aki owiniętą, ktoś inny sprow adził 
ze schodów , ja m izernem u futerku i zarum ienio­
nej tw arzy, ślicznie ze zwojów ciem nego szalika 
w yglądającej, ram ię podałem .

—  N ie potrzebuję cię zapytyw ać, kuzynko, 
czy je ste ś  zadowoloną z dzisiejszego wieczoru... 
w idać to dobrze....

—  A ch, tak ! —  zaw ułała; —  wszyscy byli 
d la  m nie tak dobrzy i uprzejm i....

A po chwili zniżonym  trochę głosem  i z p rze­
jęciem  się dodała:

—  Z o d le g ły c h  s tro n  p rzy b y ła , n iezn a jo m a  i 
obca, zna laz łam  tu jedD ak p raw d z iw ie  b ra te rs k ą  
ży c z liw o ść .. i to  m ię tak  c ie s z y !

Giekawie na nią spojrzałem . Tak. cieszyła się 
z okazywanej jej „braterskiej życzliw ości!" Tym 
bożkiem, którego urok działał na nią tak wido 
cznie, nie była żadna z m iłych płochości tego 
św iata —  ale b ra te rsk a  życzliw ość! P rzed  drzw icz­
kami powozu zdjąłem  rękę jej ze swego ram ie­
nia i do ust ją  podniosłem . Tak, niekiedy, po 
wyjściu z cieplarni, napełnionej świetnem ! b a r­
wami i odurz°jącą wonią w spaniałych roślin , ro z ­
czulam y się na widok polnego kwiatu, który w 
blasku słońca świeci k roplą rosy....

B raterska życzliwość!... O, duszo, św ieża jak 
kwiat polny, św iecący kroplą rosy ! G dybyś spró­
bow ała przybyć tu w postaci kopciuszka, z n a ­
zwiskiem  nieznanem  i bez m a ją tk u !

Zw łaszcza bez m a ją tk u ! N aw et nie dla tego,

abyśm y wszyscy stanow ili bandę łowców posagu. 
W cale n ie ; są pom iędzy nam i tacy, którzy  z po­
wodu posiadanej niezależności m ajątkow ej, za- 
rów uo jak  charakteru , nie mają skłonuości do 
tak ich  rzeczy i uie m ogą być o nie posądzani. 
Zresztą, ludzie żonaci i kobiety okazują ci także 
b raterską życzliwość. T ych  niepodobna już naw et 
posądzić o interesow ność. A le poprostu, pon ie­
waż życie nasze może być przyjem nem  tylko 
przez bogactwo, więc z w yrozum ow aniem  lub 
instynktow o oddajem y cześć tem u, co spraw ia, że 
nie jesteśm y nędzarzam i. To je d n o ; a d ru g ie : 
estetyka. P raw ie  niepodobna, aby biedak był do­
skonale estetycznym . W ięc bogactw u zaw dzię­
czam y, oprócz przyjem nej i wygodnej, jeszcze 
w zniosłą stronę życia Bożek ze złota — nic wię­
cej ! dla jego ulubieńców  w zuaczue'j części wy­
padków instynktow o i bezin teresow nie uczuwa- 
m y —  braterską życzliwość i nikt, przypuszczam , 
o niewdzięczność w zględem  niego, albo o brak 
loiki oskarżać nas nie m o ż e ! Tylko — ja, z te- 
mi m yślam i wchodząc do swego mieszkania, 
czułem  się sm utnym  ; uie w złym  hum orze, ani 
pod w pływ em  nieokreślonej tęsknoty, ale popro ­
stu i szczerze sm utnym . Z zapalonem  cygarem  
siadając na otom anie, m yślałem , że błogą je d n ak  
d la tego, kto ją  posiada, m usi być w iara w ludzi, 
w pow ołanie, cele życia i tym  podobne idylle i 
a rch a izm y !

Ale cóż robić, skoro w łaśnie cechą człowieka 
wyższego czasów naszych jest skłonność do a n a ­
lizy i rozczarow ań, które tę wiarę niszczą! W ie­
czny dysonans, ścigający natury  sub te lne i zdol­
ne do podnoszenia się na w yżyny myśli choćby 
tru jących !

(C. d. n.)

—i ------
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ju ag itac ji wyborczej na G órnym  Śląsku nie 
om ieszkam  was n iebaw em  zawiadom ić.

Z Izby sejmowej.
L w ów , 16 maja.

Dzisiaj toczyły się dalsze obrady nad spraw o­
zdaniem  p. Skałkuw skiego o p r z e c i ą ż e n i u  
i e g z e k u c j a c h  p o d a t k o w y c h .

Jako  pierw szy  m ówca zabrał głos p. T e 1 i- 
s z e w s k i ,  który z n a tu ry  rzeczy stykając się 
z kw iatam i fiskalizm u, zebrał sporą  ich garść. 
W ykazał on zgubność dzisiejszego system u i jego 
konieczne następstw a. Spraw ozdaniu kom isyjnem u 
w y tknął, że m yli się, jakoby dotychcza» nie zw ra­
cano uw agi rządu  na nadużycia, owszem, w Sej­
m ie odzywały się w tym  k ierunku nieraz głosy, 
a  m ów ca sam  przedstaw ia ł odpow iednie wnio­
ski w  r. 1889. P . Teliszew ski zrobił przy tej 
sposobności uw agę tej treści, ż e  d o k ą d  c h o ­
d z i ł o  o w ł o ś c i a n  —  S e j m  m i l c z a ł ,  d o ­
p i e r o  o d e z w a ł y  s i ę  n o ż y c e ,  g d y  p r z y ­
c i ś n i ę t o  s z l a c h t ę .  W  dalszym  ciągu wyka­
zyw ał rozpaczliw y stan  w łościaństw a, spowodo­
w any głów nie d r a k o n i z m e m  f i s k a l n y m  — 
innej przyczyny nie ma, bo przecież wym ogi 
stanu  i życia u w łościan są najprym ityw niejsze. 
Ja k  się to odbywa, w ystarczą takie przykłady: 
W jednej gm inie w yciągnął egzekutor poduszkę 
z pod głow y chorej kobiety, w innej chłopu, 
idącem u na ja rm ark , zdjął buty, w innej jeszcze 
b iednej w dow ie z pięciorgiem  dzieci zabrał jedy- 
■ ą żyw icielkę —  krow ę. Często się zresztą zda­
rza, że fanty zupełn ie g in ą ! M ówca dom aga się 
energicznej akcyi. (Braw o.)

P . W ł. K o z ł o w s k i  zwracając się do mowy 
M ęcińskiego, w yjaśnia, jak  rozum iał swój sposób 
pobierania podatków  przez kasy pocztowe. M usi 
się to łączyć z wykazami, ile kto z różnych ty ­
tułów  m a płacić. T radycya kolektantów  je s t sm u­
tna. Z nana je st anegdota, że gdy lekarze me mo­
gli wyjąć z dziecka połkniętego centa, dokonał 
tego kolektant, recie egzekutor. (W esołość.)

W dalszym  ciągu stw ierdziw szy przyznanie
kom isarza rządowego, iż w Galicyi istnieje p rze­
ciążenie podatkowe, w yraził nadzieję, iż krajow a 
w ładza skarbow a podzieli się tern spostrzeżeniem  
z naczelnem i w ładzam i w W iedniu. Reform ie 
podatkowej, zaprojektow anej przez S teiubacha, 
na k tórą pow ołał się kom isarz rządowy, m a wie­
le do zarzucenia. N astaje na to, aby ustaw odaw ­
stw o o należytosciach było ja sne  a tak zw ane 
„sprostow ania" fasyj podatkow ych aby były
przedsiębrane bezstronnie. Z resztą ufa, że rząd 
zaprow adzi porządek , nie będzie tra p ił rze te l­
nych  producentów , a przedew szystkiem  nie bę­
dzie p rzesy ła ł do W iednia raportów , szkodliw ych 
d la kraju.

S t a d n i c k i  Ja n  na to  tylko zabrał głos, aby 
się zastrzedz przeciw ko m ożóbnem u przypuszcze­
n iu , jakoby kraj życzył sobie reform y podatko­
wej. P ro jek tow ana refo rm a jest tego ro d za ju , że 
zagraża podw ójnem  , po trójnem  opodatkow aniem  
jednego  i tego sam ego przedm iotu. D latego 
ostrzega p rzed  lekkie mi hasłam i.

A b r a h a m o w i c z  po tw ie rdza , że kraj jako 
taki, w ed ług  zaprojektow anej reform y podatkowej 
więcej będzie płacił niż te ra z , ale zachodzi 
ogrom na różnica m iędzy krajem  a kontrybuenta- 
mi. Chodzi o spraw ied liw y rozkład kwoty poda­
tkowej m iędzy poszczególnych kontrybuentów . 
Dziś bow iem  krociowy kapitalista nie płaci fakty­
cznie ani cen ta  na w ydatki państw a, kraju, g m i­
ny, a ro ln ik , w łaściciel d o m u , rzem ieśln ik  są 
przeciążeni. R z ą d , k tóryby dziś chciał podw yż­
szyć podatek g run tow y na rolnictw o, nie zasługi­
w ałby na nazw ę rządu.

S k a ł k o w s k i  jako spraw ozdaw ca zw rócił się 
przedewBzystkiem  do ośw iadczenia kom isarza rzą­
dowego, konstatu jąc jego  przyznanie, że p rzecią­
żenie istnieje. S pec ja ln ie  co do opodatkow ania 
kas oszczędności różnice tak są jaskraw e, iż na­
gląca je s t potrzeba zm iany obowiązujących p rze ­
pisów , k tórych  zastosow anie m a taki w yn ik , że 
K asa oszczędności w P radze  płaci 6, m oraw ska 
4 6 ,  k ra inska 2, g radecka 15 a galicyjska 51 pro­
cen t swojego dochodu. W y m i a r y  t a k i e  t r u ­
d n o  n a z w a ć  s p r a w i e d i i w e m i .  Pod w zg lę­
dem  w ym iaru  należytości „p raw nych" rzeczy po­
sunęły  się do tego s to p n ia , iż difficile, a  naw et 
impossibile est satyram  non scribere.

N iedaw no zm arł jeden  z posłów  sejm ow ych. 
Dzieciom  w ym ierzono od całości spadku 1.400 złr. 
Później nas tąp ił dział m ajątkowy i od tego w y­
m ierzono dodatkowo 2 .200 złr. A le dział nie 
o trzym ał zatw ierdzęuia sądowego, a  tym czasem  
zarządzono egzekucyę. Spadkobiercy  zrobili re- 
kursa, i w W iedniu  zniżono im należytość na 
5 0  c ł .  1 (Wesołość). A le jakiegoż losu może do­
znaw ać ten , kto nie m a środków  do obrony i do 
czekania na w ynik rekursów , k tóre n ieraz trw ają  
12 lat. (G łosy: p ra w d a!) In n y  p rzy k ład : M agi­
stra t lw ow ski egzekw uje obecnie 700 złr. nale­
żytości od T ow arzystw a kredytow ego i od pe­
w nego w łaściciela dóbr, który nabył m ajątek  od 
poprzeduika swego. T en  ostatn i zaw arł był z To­
w arzystw em  kredytow em  in teres, od którSgo w y­
m ierzono  ową należytość. ale in te res nie został 
zrealizow any, i o tem  uw iadom iono w ładze, ale 
urzędy zam iast spiesznie rozpoznać stan  rzeczy i 
odpisać taką pozycyę, trap ią  siebie i ludzi. Od 
początku ery  konstytucyjnej m nóstw o rzeczy zm ie­
niło się w A ustryi, ty lko ustaw odaw stw o skarbo­
we pozostało niezm ienione, i to okropnie razi, 
bo p rzypom ina absolutyzm , gdzie orzeczenie urzę­
dn ika je st ostatn iem  słow em . Reform a je s t t ru ­
dną, ale konieczną.

P o  tem  przem ów ieniu przyjęto wszystkie czte­
ry wczoraj podane w nioski ko m is ji podatkowej 
bez zm ian j.

P rzy  w yborze zastępcy członka W ydziału k ra­
jow ego z całego Sejm u w miejsce ś. p. W łady­
sław a h r. Koziebrodzkiego, nie został n ik t wy­
b rany  w p ierw szem  głosow aniu , gdyż na 113 
głosów  o trzym ał p. Onyszkiewicz M ieczysław 55 
głosów, Trzecieśki 53, Teliszew ski 2 , a 3 kartki 
były próżne. P rz y s tą p io n o ' do ponow nego wy­
boru , z którego w yszedł p. O n y s z k i e w i c z .

Brodom  pozwolono pobierać opłatę kopytkow e- 
go po 5 ct. od sztuki bytlła.

U chw alono szereg  wniosków przedstaw ionych 
przez p. Zam oyskiego w spraw ie szkoły lasowej 
we Lwowie.

W  załatw ieniu przedłożenia W ydziału krajow e^

go w przedm iocie sp raw  g ó rn ic z y c h , stosow nie 
do wniosku spraw ozdaw cy p. St. Szczepanow - 
skiego uchw alono polecić W ydziałowi krajow em u, 
a b y : a) z rządem  przeprow adził rokow ania o 
subw encyę d la  niższych szkół górniczych w n a­
szym  kraju  i p rzedłożył Sejm owi projekt u s ta le ­
nia szkół w Borysław iu i we W ietrznie i b) nie 
ustaw ał w sta ran iach  o uzupełnienie w ykładów  
górniczych w wyższej szkole politechnicznej we 
Lwowie.

U chw alono wezwać r z ą d , ażeby w yjednał 
uw olnienie krajow ych rafineryj i kopalń  nafty 
od podatku zarobkowego i dochodow ego na ten 
sam przeciąg  czasu , w k tórym  z takiego uw ol­
nienia korzystać będzie rafinerya nafty w T rye- 
ście.

L ucjanow i K w iecińskiem u, dyrektorow i teatru  
w S tanisław ow ie, uchw alono udzielić jednorazow ą 
subw encyę w kwocie 500  złr.

N astępne  posiedzenie jutro.

Przegląd polityczny.

K raków , 17 maja.
N a dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u naszego je st 

między innein i spraw a p o w i ę k s z e n i a  liczby 
p o s ł ó w  z K r a k o w a  i L w o w a .  N ie w ątp i­
my, że na posiedzenie staw iła  się dostatezzna 
liczba posłów , a z pom iędzy nich ośw iadczyła 
się za zm ianą ustaw y przynajm niej rów nież do­
sta teczna liczba posłów , jaka conajm niej je s t ko­
niecznie po trzebna do praw om ocności uchw ały .

W czorajsza W ien. Z tg  obw ieściła listy odrę­
czne cesarza, zwołujące d e leg ac je  w spólne na 
d, 25 m aja do W iednia. J e d e n  z tych listów  je s t 
do h r. K alnoky’ego, jako prezesa  m in iste rstw a 
w spólnego, a  inne do hr. Taaffego i do W eker- 
lego, jako do prezesów  obu gabiuetów .

W  Sejm ie czeskim była przedw czoraj w ielka 
wrzawa, wszczęta przez M łodoczechów wtedy, 
kiedy m arszałek zapow iadał, iż na dzisiejszy po­
rządek dzienny staw ia d rug ie  czytanie p rzed ło ­
żenia rządow ego o u tw orzeniu sądu obw odowego 
w Trutnow ie. Tę zapowiedź i w yjaśnienie p rze­
ryw ali M łodoczesi niebyw ałem i dotąd hałasam i i 
zagrozili zarazem , że użyją w szelkich sposobów, 
aby uchw alen ia tego przedłożenia nie dopuścić. 
W yrachow anie ich polega na tera, że d la  roz­
p raw y nad  budżetem  m usi się w yznaczyć dość 
czasu, aby go uchw alić koniecznie przed  Zielo- 
nem i Świętam i. D nia wczorajszego była p rzerw a 
z pow odu pa tro n a  krajow ego św. J a n a  N epom u­
cena. N a  przeprow adzenie tej rozpraw y pozustaje 
zatem  najwięcej cztery dni, a pouiew aż M łodo­
czesi postanow ili przydłużać rozpraw ę m owam i, 
ile możności jak  najdłuższem i, aby nie dopuścić 
spraw  innych , przeto nie u lega wątpliwości, że 
się im  uda w  ten  sposób przeszkodzić uchw ale­
niu p rzed łożen ia o obwodzie sądow ym  w T ru t­
nowie.

Z  B ukow iny.
Z powodu napaści, jakiej się w roku ubiegłym  

dopuścili R um uni na polskich Sokołach, goszczą­
cych u bratnimi czerniow ieckiej drużyny, toczy się 
obecnie dopiero rozpraw a sądowa, która ostatnie- 
mi dniam i odbiła się także g łośnem  echem  w bu­
kow ińskim  sejm ie. M ianowicie w obronie rzeko­
mo uciśnionego języka rum uńskiego, w ystąpił po­
seł dr. Z o t t a  z in teępelacyą do rządu, którą ze 
względH na zasadniczą jej form ę, podajem y tu w 
brzm ieniu  dosłow nem . Opiewa ona jak  n a s tę p u je :

Dla przeprow adzenia rozpraw y sądowej w tu ­
tejszym  m iejskim  sądzie delegow anym , p rzed  któ­
ry wezwano do odpow iedzialności wielu stu d en ­
tów rum uńsk ich  i kilku polieyaniów, naznaczony 
został sędzia c. k. au sku ltan t K rzysztof Jakubo­
wicz, który zupełn ie nie zna języka rum uńskiego 
i dla tego dla p rzesłuchania św iadków zam iano­
wano tłóm acza do języka rum uńskiego w osobie 
prof. gim n. pana Bum bacu i jednego  p rak tykanta 
sądowego. N astępstw em  tej nieznajom ości języka 
rum uńskiego  było, iż na żądanie św iadków, aże­
by zeznania ich zapisyw ać w protokóle po ru ­
m uńsku, nie przyzwolono. Świadkowi J .  Tom a 
oznajm ił sędzia, że oskarżonem u wolno używać 
języka ojczystego, ale nie wolno tego św iadkom .

Skutkiem  tej okoliczności, uw łaczającej pow a­
dze i godności narodow ej r umuńskie j ,  mus iała  
być rozpraw a odroczoną! In terpe lanc i zatem  za ­
pytują wysok: rząd, co m yśli p rz e d s w z ią ć ,  aże­
by w sądzie nie pow tarzały  się wypadki podo­
b n e ?  Co zam ierza wysoki rząd ucz yni ć  c e l e m  
zadośćuczynienia żądaniu, ażeby każdy z sędziów 
na Bukow inie w ładał uznanym  za krajow y języ­
ki 'm  rum uńsk im  ?

P re zy d e n t br. K r a u s s  odpow iedział, iż sp ra ­
wę tę poleci zbadać i da sejm ow i w yjaśnienia 
na posiedzeniu najbliższem .

C zem iow iecka Gazeta Polska  stw ierdza fakt, 
że in terpelacyą tę w ystarczy porów nać z p rze­
biegiem  rozpraw y w Izbie sądowej, aby się p rze­
konać, ja k  jaskraw o i dalego odbiegła in terpela- 
cya od istotnego, praw dziw ego stanu  rzeczv.

K łopoty  m inisterstw a na Węgrzech.
U chw ała Izby  m agnatów  sejm u w ęgierskiego, 

zawierająca naganę dla program u reform  na polu 
kościelno-polityczuem  rządu , je s t dla m inister- 
stw a W ekerlego bez w ątp ien ia przykrą, ale po­
nieważ nie była nieprzew idzianą, przeto nie jest 
ani tak bardzo bolesną, ani groźną, bo de cyc] u 
jący w pływ  na tok spraw  wszelakiego rodzaju 
w yw ierała zaw sze Izba pose lsk a , rzeczyw ista 
przedstaw icielka narodu  z w olnych wyborów, a nie 
Izba m agnatów , składająca się z członków  stałych 
na mocy dziedzictwa nom inacyi urzędow ej lub 
dożyw otniego powołania. Mimo to i tak ie j n a g a ­
ny nie m ożna brać obojętnie, —  nadto zaszły te­
raz w y p a d k i, k tórych przeb ieg  w po łączen iu  
z ow em  w otum  nieufności może się przyczynić 
do zachwianiu pozycyi całego m in iste rstw a, c h o ­
ciaż ono dotąd cieszyło się poparciem  przew aża­
jącej większości Izby poselskiej, bo owe wypadki 
w ydarzyły się w łaśnie w tejże Izbie.

Zapisaliśm y fakt d la  rządu pom yślny, że p rz e ­
w ażna większość Izby poselskiej zgodziła się na 
to, aby deputacya tejże Izby z p rezyden tem  na 
czele wzięła udział w uroczystości odsłonięcia 
pom nika dla honw edow , po leg łych  przy zdoby­
w aniu B udy. Stało się to skutkiem  w ielkich za­

biegów W ekerlego około zaw arcia kom prom isu 
m iędzy różnem i stronnictw am i.

Atoli zaszły w ypadki, które popsuły  całe wy­
rachow anie. Jednym  z tych w ypadków  je s t zakaz 
jen era ln eg o  kom endan ta w Budapeszcie, zab ra ­
niający oficerom w służbie i w rezerw ie pokazy­
wać się w m undurze na tej uroczystości. Rozkaz 
w yraża wszelkie uznanie* dla po leg łych , jednak  
w sposobie urządzenia uroczystości przew iduje 
i upatru je d em o n strac ję  polityczną i dlatego u- 
działu zabrania.

In terpe lacya  z powodu tego zakazu w niesiona 
w Izbie poselskiej otrzym ała od rządu  odpow iedź 
taką, iż większość sejm ow a przyjęła ją  z zadow o­
leniem  do wiadom ości, g łów nie dla tego, że się 
dowiedziano, iż ów zakaz nie odnosi się do obro­
ny  krajowej.

Je d n ak  w łaśn ie w tedy, kiedy tę odpow iedź 
rządu przyjm ow ano do wiadomości, dow iedziano 
się, że m in iste r węgierskiej obrony krajowej, br. 
F ejerw ary , dał rozkaz zupełnie taki sam  dla ofi­
cerów  obrony kraj. czyli dla honw edów  tak w 
służbie, jak w rezerw ie będących

Z pow odu tego zakazu p. A  p p o n y i zapo­
w iedział bezzw łocznie now ą in te rp e lac ję . U zasa­
dnien ie jej było na porządku dziennym  wczoraj­
szego posiedzenia; rozum ie się, że w yjaśnienie 
i odpow iedź ze strony m inistra  obrony krajowej 
nastąpiło bezpośrednio po tem . Z góry  można 
przypuszczać, że większość sejm owa, popierająca 
rząd i tę odpow iedź przyjęła do wiadomości, przez 
co uznała racyę w tem, że arm ia czyto w spólna, 
czy w yłącznie w ęgierska, pow inna być trzym ana 
z dala od wiru w alk politycznych, jednak  n ie­
chęć do rządu stronnictw  opozycyjnych uw yda­
tn iła  się tem i in terpelacyam i bardzo wyraźnie. 
R ozdrażnienie wzrosło i nie om ieszka objawić 
się jeszcze nieraz, a szczególnie podczas sam ej 
uroczystości dn. 21 b. m.

N a te objawy niezadowolenia w Izbie pose l­
skiej łączą się dwa prądy: jeden  skrajn ie naro ­
dowy i postępow y, niezadowolony z dotychczaso­
wego stosunku ugodowego W ęgier z A ustryą, 
d rugi skrajn ie reakcyjny, niezadow olony z poli­
tyki rządu w dziedzinie reform  kościelno-poli- 
tycznych. Zanosi się na takie zaw ikłania, jakie 
p rzed n iespełna rokiem  obaliły m inisterstw o Sza- 
pary ’ego. I  w tedy ułożony był kom prom is co do 
sposobu obchodzenia uroczystości odsłonięcia pom ­
nika i spraw a reform  kościelno-politycznych była 
na porządku dziennym  dyskusyi, jak  je s t obecnie.

Nie m yślim y zapowiadać, że upadek gabinetu  
jest bliski, ale chcem y przygotow ać na wszelkie 
ew entualności.

Z  N iem iec i z  zaboru pruskiego.
W Księstw ie P oznańskiem  i w P rusiech  zwo­

łano na dni najbliższe zgrom adzenia p rzedw ybor­
cze, na których postaw ione być m ają kandydatu­
ry polskie. W alne zebranie wyborców m iasta P  o- 
z n a n i a  odbyć się m a ju tro  (18  b. m.). P od 
obrady przeznaczył kom itet r e z o l u c y ę ,  w yra­
żającą w praw dzie uznanie posłom  polskim  za ich 
dotychczasow e t r u ły  lecz zaw ierającą także „ ż y ­
c z e n i e ,  ażeby ze jw zg lęd u  na ogrom ne ciężary, 
jakie już u p o ś le d z o jl społeczeństw o polskie dla 
państw a ponosi, a wyjątkowo jeszcze ponosić musi 
koniecznie ciężary*^celem zachow ania potom stw u 
języka ojczystego — ażeby to społeczeństw o pol­
skie b r o n i o n o  p i z e d  n a k ł a d a n i e m  n a  
n i e  n o w y c h  c i ę ż a r ó w 1. W ynika więc z te­
go, że kom itet radby w ybrać posłem  p r z e c i  
w n i k a  z w i ę k s z e n i a  s i ł y  z b r o j n e j .

Dotąd odbyło się tylko zgrom adzenie p rzedw y­
borcze w S t r z e l n i e ,  gdzie jako kandydat s ta ­
wał dotychczasow y poseł, znany „ u g o d o w i e c *  
p. Jó z ef K o ś c i e i s k i .  Z grom adzenie uchwaliło 
k an d y d a tu ry : Józefa K o ś c i e 1 s k i e g o, ks. d ra 
K a n t e c k i e g o i d r a O e l i c h o w s k i e g o .  Sen- 
sacyą w yw ołał te legram  ks. arcybiskupa S tablew - 
skiego z Rzym u do ks. K anteckiego, a  przez 
ostatniego z n ich  odczytany na tem  zgrom adzeniu, 
następującej o sn o w y :

„Donoszę Ci, że p o d z i ę k o w a ł e m  posłow i 
Kom ierow skiem u i Kołu polskiem u za jego za­
chow anie się p r z y  g ł o s o w a n i u  n a d  p r o ­
j e k t e m  w o j s k o w y m .

f  F loryan, A rcybiskup".
S o c y a l i ś c i  wyznaczyli już  sw oich kandy ­

datów na całe księstwo Poznańskie.
Pojaw iają się znowu pogłoski, oparte  na liście 

księcia brunśw ickiego, ogłoszonym  w socyalisty- 
cznem  piśm ie Yorwdrts, jakoby czyniono usiło­
wania celem  p o j e d n a n i a  ks.  B i s m a r k a  
z c e s a r z e m .  B ism ark m iałby w takim  razie 
w pływ em  sw oim  poprzeć kandydatury , mogące 
zapew nić przyjęcie przedłożenia wojskowego w 
parlam encie. W iadomości te przyjm ujem y z wiel- 
kiem  niedow ierzaniem  i dlatego bliżej się nad 
niemi nie rozwodzimy.

Obie frakeye s tronn ic tw a w olnom yślnego dotąd 
nie w eszły w kolizyę ze sobą przy  staw ianiu 
kandydatów . Do stareia przyjdzie je d n ak  n ieba­
wem, gdyż „ w o l n o m y ś l n e  s t r o n n i c t w o  
l u d o w e "  (R ich tera) zam ierza zam ianow ać k o n tr­
kandydatów  przeciw tym  sześciu posłom  wolno- 
m yślnym . którzy głosow ali za wnioskiem  H ue- 
nego.

Z  P aryża.
W e F ran cy i obecnie na porządku dziennym  są 

sp raw y  kolonialne. P rzybycie gen e ra ła  D o d d s a 
dało powód do poruszenia kwestyi ustanow ienia 
rządu cyw ilnego w D ahoraeyu, ponieważ zwycięz 
ca B ehanzina je s t zdania, iż nie po trzeba już o- 
bawiać się nowej zaczepki ze strony  króla D aho- 
meyczyków. N ieporozum ienia z B elgią co do pań­
stw a Kongo także jeszcze nie usunięte. W A lgie­
rze panuje nędza g ło d o w a ; a niektórzy depu to ­
w ani chcą także poruszyć kwestyę anekayi wyspy 
M adagaskaru. W reszcie w Indo-C hinach  w yw ią­
zał się spór z S i a m e m ,  o czem  pisaliśm y w 
poprzedn im  num erze. W szystkie te spraw y kolo­
nialne dom agają się załatw ienia i nastręczają p ra ­
sie francuskiej obfity m aterya ł do dyskusyi poli­
tycznej.

W krótce jednakże wszystkie te spraw y zejdą 
na drugi plan, gdyż n iezadługo rozpocznie się o- 
kres agitacyi wyborczej z powodu zbliżającej się 
chwili wyborów pow szechnych. Dzisiaj ju ż  stro n ­
n ic tw a szykują się do w alki wyborczej i układają 
swe program y, a zarazem  zaw ierają przym ierza. 
Ja k i charak te r przybierze w alka wyborcza i pod 
jakiem i hasłam i toczyć się będzie, dzisiaj trudno  
jeszcze dokładnie określić. To tylko pewna, że 
p rąd  um iarkow ano-republikański rywalizować b ę­
dzie z radykalnym , a m onarchiści, podobnie jak

podczas poprzedniej kam panii w yborczej, okazują 
gotowość do koalicji ze w szystkiem i żywiołam i 
opozycyjnem i, przedew szystkiem  zaś z bu lanży- 
stam i i antisem itam i.

Ciekawa rzecz, że bulanżyści dokładają w szel­
kich starań , aby m ogli użyć gen e ra ła  Doddsa za 
narzędzie do osiągnięcia sw ych celów politycz­
nych i chcą go zrobić ulubieńcem  opiuii publicz­
nej, podobnie jak niegdyś generała  Boulaugera. 
K om itet rozw iązanej ligi patryotów , k tó ra  niegdyś 
służyła Boulangerow i, pow itał gen e ra ła  Doddsa 
bnm bastyczną odezwą, w której w skazuje m u za 
zadanie zniesienie parlam entaryzm u. Zdaje się j e ­
dnakże, że g e n e ra ł 1) o d d s okaże więcej zim nej 
krwi, niż m iał g en e ra ł B oulanger, i nie da się
wciągnąć’’ w w ir aw anturn iczych  przedsięw zięć 
politycznych.

Z  Serbii.
Czy i kiedy A lek san d e r serbsk i zjedzie się z 

m atką sw ą N ata lią  i ojcem M ilanem ?
P y tan ie  to, znowu zajm ow ać zaczyna eu ropej­

ską prasę. Świeżo F ra n k fu r ter  Zeitung  dow ie­
działa się z B elgradu  rzekom o na pew ne, że
spotkanie A leksandra z N ata lią  nastąpi już  tego 
piątku w K ladowie. M łody król w ybra ł się m ia­
nowicie wczoraj w objażdżkę po kraju  i w tow a­
rzystw ie p rezyden ta  m inistrów  Dokicza, m inistra 
wojny F ranasov icza i m arszałka dworu Ciricza 
przybyć ma w piątek do Kładowy, gdzie z m at­
ką swą widzieć się będzie przez dw a dni.

Spotkanie ma mieć ch a rak te r c-zysto-osobisty, 
pryw atny. Z K ładow y A leksander pow rócić ma
do B elgradu , -— N atalia zaś na dalszy pobyt do
Rum unii. O M ilanie powyższa w ersya nic nie 
w spom ina.

Z  B u łg a ry i.
Z uroczystym  cerem oniałem  odbyło się one- 

gdaj w południe otw arcie w ielkiego bułgarsk iego  
sobrania w T irnow ie. U w aga zebranych  posłów 
skupiona by ła około księcia F erd y n an d a , który w 
tow arzystw ie m ałżonki, otoczony św itą, ukazał się 
witany z zapałem  przez dziesięciotysięczne z gó­
rą  tłum y ludu.

W swej m owie tronow ej pow itał książę w y­
brańców  narodu, którzy m ają się zająć sp raw ą 
iedną z najdonioślejszych dla dobra kraju  i za­
pew nienia jego przyszłości. N a św ieże m ałżeń ­
stwo sw e w skazał książę jako na akt państw ow y, 
k tóry  chronić ma B ułgaryę od rozlicznych k ło ­
potów , dla m łodych  państw  tak  nieraz zgubnych . 
Serdeczną w dzięczność w yrażając sw em u ludowi 
za objawy radości i zapału, z jakim  m ałżeństw o 
jego powitał, zw rócił się książę F e rd y n a n d  z te- 
mi słow y do posłów : „W szyscy panow ie pow in­
niście b 'ć  przejęci w ażnością zadania, które sp e ł­
nić m a c ie : je s t to ustaw a, dotycząca zm iany kon­
stytucja, mająca n a  celu wzmonić kraj i dać mu 
możność w ydatnego pracow ania nad sw ą p r z y ­
s z ł o ś c i ą ,  p o s t ę p e m  i n i e z a w i s ł o ś c i ą .  
Jestem  głęboko przekonany, że panow ie spraw ę 
tę z całą sum iennością rozw ażycie, a oddając za 
nią swe głosy, n a  uw adze będziecie m ieli dobro, 
iu te res i przyszłość naszej drogiej ojczyzny."

Ot marcie wystawy powszechnej w Chicago.

O otwarciu wystawy Kolumbijskiej w Chicago, 
mającej pokazać światu zdobycze cywilizacyjne pół­
nocnej Ameryki po jej wyzwoleniu,—  dochodzą nas już 
obecnie z drugiej półkuli bliższe szczegóły. Dowia­
dujemy się tedy przedewszystkiem, że ogólne wraże­
nie wystawy, jako całości, n i e  z a w i o d ł o  o c z e ­
k i w a ń .  Rząd Stanów Zjednoczonych poświęcił na 
koszta wystawy olbrzymią kwotę 100 milionów do­
larów (250  miliunów z ł r . ) ; zarówno przemysłowcy 
i producenci amerykańscy, ja k  zagraniczni, europej­
scy, obesłali wystawę bardzo szczodrą ręką. Impo­
nuje przy tem wspaniałe położenie całego placu 
wystawowego nad jeziorem Michigan i pomysłowy 
rozkład budynków. Wprawdzie w dniu otwarcia 
(1 maja) wystawa uporządkowaną nie by ła , a ład 
pewien zapanuje na niej może dopiero za miesiąc, 
jeźli nie później, —  ale to już zwykły los wszyst­
kich wystaw, któremu i am erykańska uledz musia 
ła. Podobno tylko dział w y s t a w y  a u s t r y a -  
c k i e j  m iał być zupełnie gotów i uporządkowany 
w dniu 1 m; ja, za co generalny komisarz austrya- 
cki, p. Antoni P a l i c z e k ,  otrzymał pochlebne sło­
wa uznania od prezydenta C l e v e l a n d a  i jego 
otoczenia.

Plac wystawy położony jest o kilkanaście kilo­
metrów od środkowego punktu m iasta C h i c a g o ,  
w południowym kierunku od niego. Połączono je ­
dnak wystawę z miastem licznemi liniami kolejowe- 
mi, —  pociągi kolejowe, tramwaje, omnibusy i t. d. 
kursują bez przestankn na całej linii. Na uroczy­
stość otwarcia wystawy zebrały się tłum y publi­
czności tak miejscowej, jak  z innych Stanów. Nie 
odstraszył ciekawych 14-dniowy deszcz, —  stawili 
się na placu zaraz z rana i wyczekiwali, grzęznąc 
po kostki w rozmokłej ziem i, na przybycie prezy­
denta i jego świty, do godz. 11 przed południem.

Uroczystość otwarcia odbyła się na placu przed 
budynkiem głównego zarządu wystawowego, który 
za najpiękniejszą budowlę na wystawie uchodzi. Po 
obu bokach iroutu tego budynku wznoszą się dwie 
olbrzymie h a le : przemysłowa i rolnicza. Po stronie 
przeciwległej od linii utworzonej przez fronty tych 
trzech bndynków odcina potężna kolumnada cały 
plac wystawy od jeziora M i c h i g a n .  Pomiędzy tą 
kolumnadą a budynkiem zarządu głównego rozlega 
się jeszcze wspaniały staw z lekkiemi mostami 
weneckiemi, ozdobiony po brzegach licznemi alego 
rycznemi figuram i, obeliskami, ożywiony łodziami 
większemi i mniejszemi.

Koło godziny 11 w południe przybył na ten plac 
prezydent Stanów Zjednoczonych, Grower C 1 e v e- 
l a n n d ,  wraz z ministrami: G r e s h a m e m ,  C a r -  
l i s l e ’m,  H e r b e r t e m ,  S’m i t h e m  i M o r t o -  
n e m. Wszyscy ci reprezentanci najwyższej wyko­
nawczej władzy w Stanach Zjednoczonych ubrani 
byli w ciemne paltoty i miękkie kapelusze.

Zagraniczni reprezentanci zjawili się w urzę­
dowych złocistych mundurach. Tylko kilku dzienni­
karzy niemieckich przybyło we frakach i cylindrach. 
Obok prezydenta i ministrów, po drugiej stronie 
głównej estrady, zajęli miejsce potomkowie Kolum­
ba : książę V e r a g u a wraz z rodziną. Niezliczone 
tłum y ludności na trybunach i po za niemi powi­
tały  prezydenta przeciągłemi okrzykami, oklaskami, 
powiewaniem chustek, kapeluszy i t. p.

Wreszcie rozpoczęła się długo oczekiwana uro­
czystość. Otwarto ją  odegraniem „ m a r s z a  K o ­

l u m b i j s k i e g o ”, umyślnie na ten akt skompono­
wanego, poczem jedna z pań wygłosiła dłuższy 
wiersz okolicznościowy, — następnie zabrał głos ge- 
naralny dyrektor wystawy p. D a v i s i w  mowie, 
zwróconej głównie do prezydenta, skreślił dzieje usi­
łowań około dzieła wystawy i podziękował w gorą­
cych słowach rządom państw obcych za udział w 
wystawie. Mowa Davisa, odczytana niezbyt donośnym 
głosem , nie wywołała silniejszego w rażenia; nato­
miast odpowiedź prezydenta O 1 e v e 1 a n d a, wygło­
szona z pamięci, z silniejszą gestykulacją, zawierała 
kilka zwrotów, które pobudzić zdołały chciwych 
wrażeń słuchaczy do entuzjastycznych oklasków.

„Dukunaliśmy tych wspaniałych budowli, —• mó­
wił Cleveland — lecz wznieśliśmy także wspaniały 
gmach r z ą d ó w  l u d o w y c h ,  widzialnych dla ca­
łego świata. Zgromadziliśmy tutaj wiele pożyte­
cznych i pięknych przedmiotów, produkta amerykań 
skiej zręczności i zmysłu wynalazczego; l e e z  w y ­
c h o w a l i ś m y  t a k ż e  m ę ż ó w ,  co s a m i  s i ę  
r z ą d z i ć  p o t r a f i ą .  Starając się o urządzenie 
wystawy tego, co jest zdobyczą ludzkiego ducha, 
podjęliśmy się wysokiej misyi i dowodzimy tem 
ł ą c z n o ś c i  n a r o d ó w ,  w najuzlachetniejszem te­
go słowa znaczeniu."

D ługotrwałe okrzyki kilkakroć stutysięcznych t łu ­
mów były odpowiedzią na mowę prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, który wygłaszając ostatnie słowa, po­
cisnął guzik elektrycznego a p a ra tu , a na ten znak 
odegrała się najefektowniejsza scena całej uroczy­
stości. Kilkaset mew, trzymanych w uw ięzi, wzbiło 
się w powietrze, ciągnąc ku stawom i jez io ru , 700 
chorągwi rozwinęło się na dachach i kopułach bu­
dynków, z olbrzymiego posągu republiki spadły osło­
ny, setki kaskad zagrały, statki i łodzie odbiły od 
brzegów, muzyka wśród salw działowych odegrała 
hymn narodowy.

W ystaw a była otwartą. Pierwszego zaraz dnia 
zwiedziło ją p ó ł  m i l i o n a  ludzi. Paryska wysta­
wa nigdy nie mogła się pochlubić takim napływem 
publiczności w jednym dniu.

Kronika.
K ra k ó w , 17 maja.

Ofiary na cele publiczne. P. Erazm J e r z m a ­
n o w sk i z Nowego Jorku przesłał znów na ręce 
posła dra Asnyka kwotę 1.000 złr., z których prze­
znaczył: 1) Dla zakładn zaniedbanych dzieci w Kra­
kowie , którego przełożonym jest ks. Siemaszko ze 
Zgromadzenia ks. Misjonarzy, 100 złr. 2) Na ko­
lonie wakacyjne krakowskie 200 złr. 3) Dla Sto­
warzyszenia nauczycielek w Krakowie 100 złr. 4) 
Na sprowadzenie zwłok śp. T. Lenartowicza 100 złr. 
5) Na budowę domu akademickiego 500 złr.

Sądzimy, iż będziemy wyrazem uczuć zarządów 
obdarowanych instytucyj i komitetów, wypowiadając 
zacnemu ziomkowi za hojną ofiarność i pamięć o 
potrzebach w mieście naszem —  najszczersze Bóg 
z a p ła ć !

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza
członkowie „Sokoła" w Podgórzu złożyli w Admi­
n is tra c ji nassegu pisma zebraną ze składek kwotę 
38 złr. 40  ct.

Zarząd główny Tow. pedagogicznego we
Lwowie na ręce posła dra Asnyka nadesłał nastę­
pujące pism o:

„Zarźąd główny Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie, chcąc się przyczynić choć skromnym da­
tkiem na koszta pogrzebu ś. p. Teofila Lenartowicza, 
uchwalił na ten cel kwotę 30 złr., którą równocze­
śnie przekazem pocztowym przesyłamy.

„Zarazem mamy zaszczyt donieść w odpowiedzi 
na cenne pismo z dnia 15 kwietnia 1893, że zarząd 
główny, chcąc oddać cześć drogim szczątkom mazo­
wieckiego L irnika, uchwalił wysłać deputacyę na 
uroczystość pogrzebową. J .  Czartoryski. R a d w a ń ­
sk i .“

Poświęcenie sztandaru Towarzystwa bratniej 
pomocy kelnerów odbyło się dziś rano w kościele 
N. P. Maryi w Rynku. Aktu poświęcenia dokonał 
JE  książę kardynał Dunajewski, który też w ypo­
wiedział do licznie zebranych członków Stowarzy­
szenia mowę. zachęcającą do uczciwej pracy w za­
wodzie. Rodzicami chrzestnymi sztandaru b y li: p. 
Jan  Goctz z Okocima z panią Alfredową Johnown, 
p. Armółowicz Stanisław, starszy cechu rzeźników, 
z panią Janową Chachlowską, p. Stanisław Rehman 
z panią Turlińską i p. Stanisław  Majewski z panią 
Rzewuską. Uroczystości towarzyszyły korporacje rę­
kodzielnicze, posiadające sztandary. Do drzewca wbi­
tych zostało kilkadziesiąt gwoździ. Uroczystość cała 
odbyła się ściśle według programu.

Zawzięta złośliwość, czy głupota? W spra­
wie wyborn prezydenta w Krakowie otrzym ała N . 
fr. Presse następujący telegram : „Przeciwnicy S tań ­
czyków starają się odroczyć wybór prezydenta aż 
po za uzupełniające wybory do Rady m iejskiej; 
Stpóezyki przeci* nie nalegają na to, aby zgodnie z 
przepisami sta tu tu  gminnego wybór prezydenta nie 
uległ żadnemu spóźnieniu. Jako kandydata wymie­
niają także konserwatywnego dra Jordana".

Ze całe powyższe doniesienie jest fałszywe i nie­
zręcznie zmyślone, to zrozumie każdy Krakowianin, 
ale z jakiej pobudki i w jakim celu korespondent 
wymyśl ł  i rozgłosił taką niedorzeczność, tego tru ­
dno się domyślić, skoro się zważy, że przecież wia 
domości tego rodzajn nie mogą oddziałać ani ua 
usposobienie członków Bady, ani na przebieg i wy­
nik całej sprawy.

Walne zgromadzenie Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się w tym roku w K ra­
kowie w dniach 21 i 22 maja. Krakowskie Koło 
tego Towarzystwa uprasza nas o zamieszczenie w 
tej sprawie następującego ogłoszenia:

Po kartę uczestnictwa, za którą opłata wynosi 4 
złr., zgłosić się należy do Edmunda G r z ę b s k i e -  
g o ,  profesora szkoły realnej w Krakowie. K arta ta 
upoważnia do bezpłatnego- mieszkania i do uczty, 
która się odbędzie 21 maja b. r. Byłoby pużądanem, 
aby Szanowni koledzy, którzy mają s a r n i  wziąć 
udział w walnem zgromadzeniu, zechcieli naprzód 
zawiadomić prof. Grzębskiego, którego dnia i któ­
rym pociągiem do Krakowa przybędą. Bilety kw a­
terunkowe wręczać będą przyjeżdżającym członKom 
Towarzystwa na dworcu kolejowym członkowie ko­
mitetu przyjęcia, odznaczeni kokatdką. W sobotę tj. 
20 b. m. po goazinie 8 wieczorem zebranie w ho­
telu „pod Różą".

Doroczny popis uczniów w nowo założonej szkole 
uzupełniającej na Dajworze odbył się w dniu 15 
bm. pod przewodnictwem inspektora szkolnego p. 
Stanisława. Twaroga. Po odbytym popisie, który 
świetnie wypadł, wyraził p. przewodniczący uznanie
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Dauczycielom za sumieDDą a skuteczną p racę , po- 
czem nastąp iło  rozdaw anie nagród w książeczkach 
kasy  oszczędności, ofiarow anych przez Radę m iasta. 
P rzy  sposobności nadm ienić nam  w ypada o poda­
runku , p rzysłanym  przez radcę miejskiego p. Jo h n a : 
zegarka z w yry tym  napisem  „Uczniowi szkoły uzu­
pełn iającej za wzorowe obyczaje i pilność w ytrw ałą . 
J o h n , radca  miejski. “

Odznaczenie. P. Franciszek Slęk, dyrektor kra­
kowskiej miejskiej kasy oszczędności i członek Rady 
miasta, otrzym ał od papieża krzyż komandorski or­
deru św. Grzegorza Ja k  wiadomo, skutkiem starań 
p. Slęka prowadzoną jest gruntowna restauracya 
wspaniałej kaplicy Zygmuntowskiej ua Wawelu, na 
co fundusze po dwakroć uchwalił Wielki W ydział 
kasy oszczędności.

„Sokół" W Podgórzu. Wczoiaj o godzinie 6 ra­
no po nabużeństwie, odprawionem przez ks. Stelzla, 
wydział, oraz grono członków „Sokoła" podgórskie­
go, podążyli na plac budowy własnego sokolego 
gniazda, gdzie na rozpoczęcie pracy oczekiwali już 
rohotnicy. Ze słodam i „w imię Boże !“ rozpoczął 
kopać ziem:ę pod fundament p Adamski, prezes, a 
po nim każdy z „Sokołów" wydobył grudę ziemi. 
Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego odbę­
dzie się później Budowę prowadzi p. Stanisław Ber­
kowski, inżynier. Szczerze cieszymy się z rozpoczę­
cia budowy gmachu „Sokoła" podgórskiego. Budy­
nek będzie dowodem nietylko obywatelskiej ofiarności 
sąsiadów naszych z za Wisły, lecz także ich oby­
watelskiego poczucia potrzeb społecznych.

Dla TOW. „Szkuty ludowej" złożono podczas 
wycieczki w Zabierzowie 1 złr. 62 ct.

P. D z i ę c i o ł o w s k i  z Łańcuta nadesłał ze 
sprzedaży broszury „Przez Oświatę do wolności0 8 
złr. 13 ct.

P. C h y l e w s k i  z Tarnowa nadesłał z listy p. 
Szczęsnego Zaremby od członków 13 z łr ,  nadto z 
drugiej listy nadesłał 87 z łr ,  złożonych przez człon­
ków.

P. B i e g a n o w s k i  z Nowego Sącza nadesłał 
ze sprzedaży broszury 9 złr. 65 ct

P. dr. S y s a k  z Kołomyi ze sprzedaży broszury 
8 złr. 50 ct., a nadto za „Testament śp. Buszczyń- 
skiego" 5 złr.

Zmarli. Dr. Czesław P o d g ó r s k i ,  prymaryusz 
szpitala powszechnego w Żyw cu, zm arł w Krako­
wie w 28 roku życia. Pogrzeb odbędzie się jutro 
w czwartek z krypty kościoła ks. Pijarów  o godz.
4 po południu.

Wystawa krajowa lwowska szersze zajmuje ko­
ła. Dowodzą tego liczne już zgłoszenia lub zapyta­
nia o informacye. jakie dyrekcya wystawy otrzymu­
je z lóżnych stron. Między innymi zgłosiło się wczo­
raj właśnie do dyrekcyi dwóch agentów poważnych 
firm z Wielkopoldki i Śląska z żądaniem bliższych 
objaśnień co do programu i szczegółów wystawy. 
N apływają też z zagranicy interpelacye w sprawie 
działu patentów i wynalazków polskich.

Komitety lokalne Dyrekcya wystawy krajowej 
otrzymała z Bochni następujące pism o:

„Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż za ini- 
cyatywą świetnej dyrekcyi zawiązaliśmy w Bochni 
miejski komitet lokalny powszechnej wystawy kra­
jowej r. 1894 pod przewodnictwem dra Serafińskie- 
go, burm .strza m. Bochni. Sekretarzem pierwszym 
komitetu i prowadzącym biuro został dr. Michnik, 
adwokat w Bochni, i na jego ręce prosimy przesy­
łać wszelkie pisma, do komitetu lokalnego stosowa 
ne. Komitet lokalny w Bochni wziął sobie za szcze­
gólniejsze zadanie zachęcić miejscowych rękodzielni 
ków do jak najliczniejszego obesłania wystawy i w 
tym kierunku przeważnie nie wykluczając natural­
nie i innych działów, o ile one w Bechni znajdą 
wystawców. W tym celu rozesłał komitet lokalny 
odezwę do wszystkich rękodzielników, postanowił 
starać się o potrzebne fundusze na zaliczki dla u- 
boższych wystawców na zukupno materyałów, zapo­
wiedział na 4 czerwca b. r. odczyt o znaczeniu wy­
stawy dla rozwoju rękodzieł, jednem słowem rozwi­
nął akcyę w kierunkach, w regulaminie dla komite­
tów lokalnych wskazaną."

Za komitet lokalny: D r. S e ra fiń sk i , przewodni ■ 
czący. Dr. M ichnik , sekretarz.

Balon na wystawie. Przedsiębiorcy zagraniczni 
uie zasypiają gruszek w popiele! Wieści o naszej 
wystawie doszły licznych „impressariów" wszelkich 
„cudowności", którzy też szturmują dyrekcyę wy­
stawy o przypuszczenie ich na plac wystawowy. 
Właścicieli balonów zgłosiło się n. p. dw óch: Mary 
i Surcouf, obydwaj Francuzi Proponują oni urzą­
dzenie jazdy balonem captif (na uw ięzi), oraz sze­
reg wycieczek balonowych swobodnych. Postanowię 
nie dyrekcyi w tym punkcie Die jest jeszcze w ia­
dome.

Rzeszów, 15 maja. (Koresp. N . Reform y). Był 
niegdyś czas, ale niestety k ró tk i, kiedy i u nas 
wszystko było w porządku. Obecnie połowa maja 
minęła, a m agistrat od przeszło mięsiąca wyznaczył 
na naszych plantacyach gimnazyalnych miejsca na 
ławki, ale ławek dotąd nie umieścił. Tak samo 
„pod kasztanami" zamiast ławek wystają tylko nogi 
tychże i kilka niższych i wyższych kamieni, bo i 
ten plac spacerowy dotąd jeszcze nie uporządkowany, 
choć mamy nową Radę miejską.

Zapytujemy się przeto, kiedy Świetny m agistrat 
pozwoli łaskawie uaszej publiczności odpoczywać na 
swoich ławkach.

Z Dębicy donoszą nam, iż tamtejsza Rada gmin­
na, -ł-iżona z 17 izraelitów i jednego katolika, zo­
sta ła  rozwiązaną. —  Zawiązane w mieście tem Koło 
Towarzystwa „Szkoły iudowej" liczy już 60 człon 
ków, których zjednanie jest zasługą przowodniczące- 
go Koła, naczelnika sądu p. Łozińskiego.

Z „Sokoła". W dniach Zielonych Świątek, tj. 21 
i 22 bm. odbywa się *l°t »Sokoli" w Tarnopolu. 
Sokół nasz wyseła grono nauczycielskie na ten zjazd. 
Pożądanemby było, ażeby oprócz grona nauczyciel­
skiego jak  największa liczba „Sokułówu z naszego 
gniazda wzięła udział w wycieczce. Wyjazd naszych 
„Sokołów" nastąpi w sobotę dnia 20 bm. pociągiem 
wieczornym Kto więc i druhów nm Zjtniar ucze­
stniczyć w wycieczce i brać udział w ćwiczeniach 
wspólnych, zechce się zgłosić do naczelnika w go­
dzinach wieczornych w gmachu „Sokoła” najpóźniej 
do piątku.

Wycieczka amerykańskich Polaków do stare­
go kraju. Z powodu wystawy we Lwowie i setnej 
rocznicy powstania Kościuszki orgaulzuje się w Ame­
ryce, z inieyatywy p. Słupskiego, pierwsza zbiorowa 
wycieczka do starego kraju Pielgrzymi polscy zwie­
dzą Poznań, Gniezno, Gdańsk, Toruń, Kraków, Lwów, 
Zakopane i Morskie Oko. Chcący zaś zwiedzić W ar­
szawę, będą musieli dojechać tam pojeayńczo.

Wycieczka ta będzid m iała doniosłe znaczenie dla 
Polaków, urodzonych już w Ameryce, którzy gnia- 
zda swego r td u ^ w ^ jg  jeszcze nie zpają. Podając

wiadomość tę za Przeglądem E m ig ra cy jn ym , nie 
wątpimy, że taka wycieczka przyczyni się w wyso­
kim stopniu do nawiązania silniejszych węzłów po­
między nami i braćmi za oceanem i oddać może 
sprawie narodowej łączności wielkie usługi. Stąd też 
witamy ten projekt z szczerą radością, a rodacy 
nasi niechaj będą przekonani, iż „stary kraj" przyj­
mie tak drogich i bliskich sercu gości z całym za­
pałem i serdecznością.

Wypadek kolejowy. Między Lipuikiem a M. 
Weisskirchen przerwał się pociąg tow aruw y; tylna 
część pociągu pędząc za przednią częścią przy zde­
rzeniu zgruchotała kilka wagonów, lecz podobno z 
ludzi nikt nie został uszkodzony. Wypadek ten spo­
wodował, że poranny pospieszny pociąg wiedeński 
nadszedł do Krakowa dopiero o godzinie 9 1/* przed 
południem.

Wykaz wpływów pieniężnych na cele wystawy krajowej.
Lista I.
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Zim a F r a n c i s z e k ............................... 250 250
H r. M ieczysław  Borkowski . . . 250 --
Dr. D w orski A leksander ■ . . — 250
Ks. Sapieha A d a m ............................... 2000 2000
Baranowski. M ieczysław  . . . . 10 15
D olauski L u d w i k ............................... 50 ---
Żółtow ski I g n a c y ............................... 100 —-
Dziedzicki L u d w ik ............................... 10 20
H r. Buw orow ski W acław  . . . . 250 __
W ierzch lesk i K azim ierz . . . . 250 _
Bracia M uranyi w Krakowie . . . 25 25
Bajser J a k ó h ........................................... — 100
Ja lin  E m i l ..................................... ...... 250 _
K iselka K a r o l ........................................... 1000 2000
K ordys F r a n c i s z e k ............................... 50 250
Tow. zaliczkowe w D obrom ilu . . 10 _
M ag is 'ra t w P rzem yślu  . . . . 590 ---
Rada po w1, w Buczaczu . . . . 100 _
Rada pow. w R udkach . . . . 50 _
Kasa Oszczędn. w Sam borze 250 __

« J. d. iu)

spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 17 maja.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratnra 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

741-3 mm

H-12°,0

NNE 1

63%

dziś 
g- 2 pop.

741-3 mm

+9® ,0

E 1

738 1 mm

+ 2 3 #,6

NNE 1

33%

M ian o w an ia . M in is te r sp raw ied liw ości m ian o w ał 
zastępcę starszego p ro k u ra to ra  państw a, m ającego ty tu ł  

c h a ra k te r  rad cy  sądu  krajow ego, A lfreda  liin zeg o  we 
Lwowie p rokura to rem  w S tan isław ow ie , zastępcę p ro k u ra ­
to ra  S tan isław a  P i/y łu s k ie g o  we Lw ow ie zastępca sta rsze­
go p ro k u ra to ra  we Lwowie; dalej p rzen ió s ł zastępcę p ro ­
k u ra to ra  M aryan O leńskiego z S am bora  do Lwowa i W ła ­
dysław a W ary wodę z B rzeżan do Sam bora, —  a  zas tęp ca­
mi prokurato rów  zam ianow ał ad junktów  pow iatow ych: J a n a  
Ja ro s ła w a  R ojeckiego z B rodów  do B rzeżan  i J a n a  K ilia­
n a  z Brodów do S tan isław ow a.

S k ła d k i. D la s ta rca  w B ierzanow ie złożono 
cieezce w Zabierzow ie 1 z łr . OS ct.

Zosia i M aniuś B. 1 złr.
W . S. złoży ł 20 ct.

n a  wy-

Repertoar teatru krakowskiego.

IVe c z w a r t e k  18 m aja: Pierwszy gościnny 
występ Ireny Trapszówuej, artystki teatrów w ar­
szawskich. „Śluby panieńskie", komedya w 5 aktach 
Al. hr. Fredry, ojca. Rozpocznie: „Broń niewieścia", 
komedya w 1 akcie Benedixa. (W  roli Anny w y­
stąpi po raz pierwszy panna L aura Nurbert).

W s o b o t ę  20 m aja: Drugi gościuny występ 
Ireny Trapszównej, artystki teatrów warszawskich. 
„Lena", dram at w 5 aktach Maryaua Jasieńczyka.

Dział ekonomiczny.

Reforma monetarna. Od wczoraj rozpoczęto 
wydaw ać nowe m onety sreb rn e  jednokoronow e. 
W iedeńska m ennica w ybiła ich dotychczas za 10 
milionów koron czyli 5 milionów złr. w a., a ró­
wnież w ęgierska m ennica w ybiła ich odpow iednią 
liczbę. W ed łu g  p rogram u m a w tym  roku w ie­
deńska m ennica wybić 50 m ilionów  sreb rn y ch  
koronów ek, n a  co potrzeba będzie 208 .750  k ilo ­
gram ów  czystego sreb ra . N a to posiada rząd za­
pasów sreb ra  za 7 milionów złr., nadto przyjęto 
w kwietniu d rugą ratę zw iązkowych talarów  
w kwocie 3 m iliony złr., dalej tegoroczna pro- 
dukeya w yniesie 3 '2  m iliona złr. W ycofanie m o­
net konw encyjnych przyniesie 5-6 m ilionów złr., 
a dw ureńskow e i ćw ierćreńskow e m onety przed­
staw iają 1 1 ‘5 mil. z łr. W szystkie te zapasy rep re­
zentują 336.633 kilogram ów  czystego srebra; wy­
starczy zatem  nietylko na potrzeby tego roku, 
lecz pozostanie także pew ien zapas na rok n a­
stępny.

Telegramy „Nowej Reformy0

(Telegramy w łasne  „N ow ej R eform y
Lwów, 17 maja. (Z Izby sejm owej). Posiedze­

nie dzisiejsze rozpoczęło się odpow iedzią kom isa­
rza rządowego na in terpelacyę p. W odzickiego 
m undury  szkolne, że m iu iste r oświaty i w yznań 
w tej spraw ie nie p o w zią ł'żad n e j decyzyi.

P. R o m a n o w i c z  jako członek W ydziału 
krajow ego odpow iedział na in terpelacyę p. Ohrza 
nowskiego w spraw ie szkoły przem ysłow ej m ają­
cej pow stać w Tarnopolu.

Odpowiedź Izba przy ję ła do wiadomości mimo 
sprzeciw iauia się p. Chrzanowskiego, który dom a­
gał' się bezskutecznie dyskusyi nad odpow ie­
dzią.

Zm ianę sta tu tu  Banku krajow ego w kierunku 
w ydaw ania obligów kolejowych do wysokości pię­
tnastu  milionów uchw alono bez dyskusyi.

Z kolei przystąpiono do ważnej rozpraw y nad 
pow iększeniem  liczby posłów  ze Lw ow a i K ra­
kowa.

Dotąd (godz. 2) przem aw iali pp. Michalski, 
Rożankowski i Tarnow ski S tanisław .

Mkiego

Z targu kontumacyjnego w Biały.

D n ia  12 i  13 m aja .
D o s t a w i o n o  nierogacizny 11634  sztuk.
N o t o w a n o :  para żyw ych prosiaków 1 8 —24 

z łr .;  para żyw ych prosiąt 2 4 —29 z łr .; para  ży­
w ych w ieprzów  2 9 — 36 z ł r . ; kilo żywej wagi pa- 
siouych 3 6 — 39 ct.

W y s ł a n o  do innych  prowincyj austryackich  
11539  sz tu k ; w ysłano za gran icę —  sztuk.

Z a p o w i e d z i a n o  na 19 i 20 m aja 10651 
sztuk.

Z targów zbożowych.

K raków , 10 maja.
Płacono za 100 kiiogr. n e tto : od do

P s z e n i c a ...................................................... ..... 9 05 9 45
Żyto  ..........................  7-— 7-55
J ę c z m ie ń .................................................................. 5'50 6-—
O w i e s .................................................................7 — 7-40
G r o c h ................................................ ..... 10-— 12 —
T ata rk a ................................................. . . 7-— 8-—
Proso .  ...................................................... . . 5 '— 6'—
F a s o l a ....................................................................... 8 — 101—
J a g ł y .................................................................1 1 -— 16-
S i a n o ......................................................................................3 __
Słoma ............................i — 1-60
Koniczyn . na p a s z ę ......................................— — 3 40
/jiemmaki 7a h e k to l i t r ....................................... 160 180
£?J\ Za U P2 -  1-30 1-25
Masła za garniec L■  4-25
Spirytus na 95* Traiesi za hektolitr '. ! ! — -  77-
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr : . . -  -  75 60

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 17 maja. Cesarz nadał prezydentow i 

sądu obwodowego w N ow ym  S ącz u , S z k l a r ­
s k i e m u ,  z powodu przeniesienia go w stan 
sp o c zy n k u , tytuł i ch a rak te r radcy dw oru.

Wiedeń, 17 maja. W Sejmie A ustry i niż. toczyła 
w dalszym  ciągu szczegółowa rozpraw a uad p ro ­
jek tem  do ustaw y o ubogich. Sejm przy ją ł para­
grafy 13 do 39.

Wiedeń, 17 maja. W czoraj po obiedzie dw or­
skim  odbyła się przejażdżka w parku S cbónbruń- 
skim w 13-tu powozach. W  pierw szym  powozie 
jechał cesarz z w ielkim  księciem  heskim . W ieczo­
rem  odwiedzono operę, gdzie przedstaw iano ńa- 
le t „ Goldene M aerchenweltu. W ielki książę heski 
siedział pom iędzy arcyksiężuą S t e f a n i ą  i Ma -  
r y ą  T e r e s ą .  Po lewej stron ie  te jże siedział 
cesarz. Był także w loży arc. K a r o l  L u d w i k  
i arc. F  e r  d y u a u d.

Wiedeń, 17 maja. Na cześ.’ wi 
heskiego odUył się przegląd wojska na Schinelz. 
Oprócz cesarza, księcia heskiego i baw iących w 

.W iedniu arcyksiążąt, obecny był także na p rze ­
glądzie su łtan  z J o h o r e  wraz ze swoją św itą.

W ielki książę heski p rzed łuży ł swój pobyt w 
W iedniu i w p ią tek  udaje się do L incu, aby od­
być przegląd  pułku, którego je st ty tu larnym  w ła­
ścicielem .

Wiedeń, 17 maja. W . ks. H esski udai się wczo­
raj przedpołudniem  do m in isterstw a spraw  zagra­
nicznych, aby odwiedzić hr. K alnoky’ego. P onie­
waż ten był w łaśnie ze spraw ozdaniem  u cesarza, 
przeto zostaw ił kartę wizytową. Później przyjm o­
w ał w. ks. kom endan ta pułku piechoty  N r. 14, 
którego je s t szefem , odwidził następn ie  księcia 
C um berlanda, był na śniadaniu u księstw a Ko- 
burskich, złożył kartę wizytową w pałacu arcy- 
księcia A lbrechta, przez pół godziny oprow adza­
ny przez burm istrza P rixa zw iedzał gm ach  ra tu ­
szowy, nareszcie w ieczorem  był na obiedzie u 
cesarza w S choenbrunie.

Wiedeń, 17 maja. W  poniedziałek dn. 29 bm. 
będzie w ielkie przyjęcie u obojga cesarstw a na 
zamku.

Wiedeń, 17 maja. W edług  wiadomości, jakie 
tu wczcraj nadeszły, arcyksiąże F ranciszek  F e r ­
dynand  p rzyby ł do m iasta S i d 11 e y, gdzie za­
m ierza zabawić dni ośm. Zdrowie jego je s t  wy­
śm ienite.

Wiedeń, 17 maja. N a kolei m iędzy W eisskir- 
chen a L ipnikiem  wczoraj w nocy wykoleiło się 
kilka wagonów  tow arow ego pociągu. D roga ta 
sta ła się n iem ożebną do przebycia.

Ruch osobowy odbyw a się przez przesiadanie 
na miejscu w ypadku. P rzeszkoda praw dopodobnie 
w ciągu dzisiejszego duia zostanie usuniętą. N ik t 
uie odniósł uszkodzenia.

Praga, 17 maja. N a  dzisiejszem  posiedzeniu 
S e j m u  k r a j o w e g o  brakow ało w szystkich po­
słów m ł o d o c z e s k i c h ,  z w yjątkiem  E u g  1 a , 
k tóry zażądał, aby obliczono, czy jest kom plet.

M a r s z a ł e k  konstatu je , że je s t  137 posłów , 
a więc je s t kom plet, —  poczem  Młodoczesi i S ta- 
roczesi w chodzą do Izby.

M a r s z a ł e k  staw ia na porządku dziennym  
spraw ozdanie o sądzie obw odow ym  w T r u t n o -  
w i e.

K u c z  e r  a prosi im ieniem  ludu czeskiego, k tó­
ry tę spraw ę za w stęp do podziału kraju uważa, 
o usunięcie jej z porządku dziennego.

M arszałek odpow iada, że Sejm  reprezentu je 
całe królestw o czeskie, a większość Sejmu je s t 
ustaw owym  w yrazem  całego kraju.

Czesi podnoszą krzyk i wrzawę tak, że słów 
m arszałka nie s łjch a ć . P rzyszło  do ostrej wym ia­
ny w ykrzykników  między nimi, a posłam i n ie­
mieckim i z większej w łasności.

Pos. H e r o l d  zażądał g łosu  do spraw y po 
rządku obrad. O dm ów ienie m u tego głosu przez 
m arszałka w yw ołało burzę, k tórą trudno  opisać 
Burza trw ała  kw adrans, nim  się cokolwiek uci­
szyło.

M arszałek  przyw ołał stenografów  bliżej sp ra­
wozdawcy kom isyjnego F rankego , aby go lepiej 
mogli słyszeć. Ruzpoezęło się odczytanie sp raw o­
zdania.

M łodoczesi cisną się i w ydzierają stenografom  
stenogram y i rekw izy ta pisarskie, a napierają na 
spraw ozdaw cę, aby go z trybuny usunąć. N iem cy 
spieszą m u z pom ocą. S łychać gw ałtow ne krzyki

1 z tej i z tam tej strony. M arszałek opuszcza 
swoje miejsce, a gdy hałas nieustał, w yszedł na­
w et z sali z kilku posłam i z większej w łasności.

Po 20 m inutach m arszałek w raca i odwołując 
się ua świeże zajścia, ogłasza zam knięcie posie­
dzenia.

Posłow ie wielkiej w łasności, N iem cy i S taro 
czesi odchodzą z sali. M łodoczesi zostają okropnie 
wzburzeni.

Budapeszt, 17 maja. N a w czorajszein pesie- 
dzeniu  sejm u m in iste r obrony krajow ej br. Fe- 
je rvary  w odpowiedzi na in terpelacyę hr. A ppo- 
nyi’ego pow ołał się p rzedew szystkiem  na zasadę, 
uznaw aną i stosow aną we w szystkich państw ach , 
iż arm ia  pow inna być, bezw arunkow o trzym ana 
zdała od w alk politycznych. T a zasada jest od- 
daw na w ykonyw ana w A ustro-W ęgrzecli. N ie m a  
najm niejszego powodu, aby od tej zasady w tej 
chwili odstępować. Tak oficerowie arm ii w spól­
nej, jak oficerowie węgierskiej obrony krajowej 
powinni być przejęci tym  sam ym  duchem . M ini­
s te r nie może czynić żadnej m iędzy nim i różni­
cy. P rzep isy  służby i karności są w obu arm iach 
te  sam e. Rozporządzenia swego m inister cofnąć 
nie może. (Szydercze okrzyki na lewicy.)

P rezes m in isterstw a W e e k e r  1 e przypom niał, 
że swego czasu dokłada usiłowań w tym  celu. 
aby na uroczystości odsłonięcia pom nika dn . 21 
b. m. mogli być obecni urzędow i przedstaw iciele 
władzy na W ęgrzech, arm ii wspólnej i obrony 
krajowej, jednak  usiłowania te nie odniosły skut­
ku. H 011 wędzi przyznali później sami. że uroczy­
stość ze względów przezorności może się bez 
nich obejść. Jedyn ie  skrajna lewica w prow adziła 
zam ięszanie w tę spraw ę, gdy usiłow ała popchnąć 
rząd do zatargu z uchw ałą Izby poselskiej Rząd 
m usi się liczyć nietylko z usposobieniem  Izby, 
ale pam iętać zarazem , że jest rządem  królew skim . 
(W ie lk i ha łas na lewicy, a potem głośne okrzy­
k i:  N iech ryje król!) Sejm  może się dom agać 
tego od rządu, aby z czcią pam iętał o zasługach 
bohaterów , ale rząd nie pozwoli sobie p rzep isy ­
wać Sposobu, jak m a tę cześć wyrazić. (O klaski 
na praw iey. W rzaw a na lewicy.)

Po replice A pponyi ego przyszło do im iennego 
głosow ania. Odpowiedź F ejervaryego  przyjęto do 
wiadom ości 131 głosam i przeciw  7 i .

Budapeszt, 17 maja. Izba poselska zajęła się 
dziś w yborem  do delegacyj w spólnych. W ybrani 
zostali kandydaci, przez poszczególne stronnictw a 
w yznaczeni.

Budapeszt, i 7 maja. Rząd przedłożył projekt 
do ustaw y o w olnem  w ykonyw aniu religii — co 
Izba przyjęła żywerai oklaskam i.

Budapeszt, 17 maja. U s t a w a  o w o l n e m  
w y k o n y w a n i u  r e l i g i i  składa się 24 para­
grafów. Każdy obyw atel wyznawać może wiarę 
lub religię, ja k ą  zechce, lecz w g ran icach  ustaw  
i publicznej m oralności.

U zdolnienie do w ykonyw ania praw  obyw atel­
skich i politycznych nie je s t w cale zależne od 
wyznania. Do w yznań obecnie rów noupraw nio­
nych i do religii żydowskiej ustaw a ta  się nie 
odnosi.

U staw a podaje w arunki, celem  ukonstytuow a 
nia ustaw ą uznan i eh w yznań. Rząd m a prawo 
zaprzeczyć praw a wolności dla wyzwania, jeśli 
się ono sprzeciw ia zasadniczym  ustaw om  pań­
stwa. Zw ierzchnikiem  w yznania uie może być 
cudzoziemiec.

Paryż. 17 m aja. N a wczorajszem  posiedzeniu 
Izby deputow anych D e m a h y in te rpelow ał rząd 
w spraw ie położenia na M a d a g a s k a r z e .  
M inister spraw  zagranicznych odpow iedział na to, 
że F ra n cy a  zachowa dotychczasow e swe praw a 
na w yspie M adagaskarze i potrafi zaw sze ich 
bronić Ze strony A nglii nie ma lu zad n ich  
trudności. Kwestya M adagaskaru nie ma nic 
w spólnego z kw estyą egipską, bo co się tyczy 
kwestyi egipskiej, to słowa G 1 a d s t o nTa , doty­
czące Egiptu  głęboko dotknęły  F rancyę. która 
m a prawo mię^zania się do spraw  egipskń-h

M i n i s t e r  s k a r b u  p r z e d ł o ż y ł  I z b i e  
p r e l i m i n a r z  b u d ż e t u  n a  r o k  1894.

Paryż, 17 maja. W L evaIo is-P erret i w Cour- 
bevoie pod Paryżem  uwięziono wczoraj pięciu 
anarchistów  za sporządzanie m ateryałów  w ybu­
chowych

Paryż, 17 maja. U  wielu aresztow anych a- 
n a r c h i s t ó w  znaleziono m ateryały  w ybuchow e 
i bom by oraz liczne narzędzia, służące do wyła 
m yw ania zamków. U przyw ódców  znaleziono pa­
piery. zdradzające s p r z y s i ę ż e n i e  i wiele 
osób, które do sprzysiężenia należały. N ależy się 
spodziew ać dalszych aresztow ań.

Paryż, 17 maja. Półurzędow y kom unikat za­
przecza pogłoskom , rozsiew anym  przez prasę za 
graniczną, jakoby am basador H e r b e t t e  w roz­
mowie z członkam i parlam en tu  m iał dawać ja ­
kieś w yjaśuienia co do zagranicznych stosunków  
F rancyi.

Londyn, 17 maja. W  I z b i e  g m i n  wniósł 
H enryk  J a m e s  popraw kę do § 2 ustaw y irlan ­
dzkiej. w edle której najwyższa w ładza p arlam en ­
tu angielskiego nad  w szyslkiem i osobami i sp ra­
wami królestw a Wielkiej Brytanii, nie doznaje 
przez nową ustaw ę irlandzką najm niejszego ogra­
niczenia.

G l a d s t o n e  zgodził się na przyjęcie, tej po­
prawki, i wciągnięcie jej do ustaw y w form ie 
osobnego paragrafu.

Londyn, 17 maja. Izba gm in uchw aliła wczo­
raj popraw kę J a m e s ’a ,  na k tórą zgodził się 
G ladstone.

Rzym, 17 maja. W  Izbie poselskiej toczyły się 
wczoraj obrady nad budżetem  m inisterstw a sp ra­
wiedliwości. W toku obrad m in ister spraw ied li­
wości. mówiąc o kw estyi rozwodów, pow ołał się 
na swe ośw iadczenia z przeszłego roku, m iano­
wicie z dnia ’25 listopada. N astępnie , podejmując 
zarzut, dotyczący zbyt pow olnego śledztw a w pro­
cesie Banku rzym skiego, m iu iste r oświadczył, iż 
działalność władz sądow ych była i jest zupełnie 
wolną od wszelkiej presyi.

Rzym, 17 maja. Papież m ianow ał dotychczaso­
wego nuneyusza w M onachium  M sgra A g l i a r -  
d i nuneyuszem  w W iedniu, a sek re tarza  propa­
gandy M sgra  A j u t o  nuneyuszem  w M onachium .

Rzym, 17 maja. Topolo Rom ano  donosi, iż 
bezpodstaw ne są pogłoski o zaręczynach k s i ę ­
c i a  j S T e a p o l u  z księżniczką z panującej rodzi­
ny niem ieckiej, jak  również i pogłoski o zaręczy­
nach z księżniczką z panującej rodziny angiel­
skiej.

Belgrad, 17 maja. K ról od jechał z Belgradu 
wczoraj rano zgodnie z program em . Publiczność 
z zapałem  w itała króla. Spotkanie z królową-ma-

tką nastąp i w K ładow y 19 maja, gdzie król ma 
zabawić ze dwa lub trzy  dni.

Belqrad, 17 maja. W stronnictw ie radykał nem 
nastąpiło  rozdwojenie z powodu braku zgody co 
do ułożenia listy kandydatów  z Belgradu. S k u t­
kiem tego ułożono dwie listy; na czele jednej 
jest D o  k i e  z. na czele drugiej P a s i e  z.

Bukareszt, 17 maja. Dziennik urzędow i ogła­
sza urzędow e pismo króla, w ystosowane do p re­
zesa m inistrów  we w łasnem  i królow ej imieniu, 
w yrażające w spółczucie dla dotkniętych klęską 
powodzi i zalecające akcyę ratunkow ą, a w szcze­
gólności zarządzające, aby pieniądze przeznaczo­
ne na uczczenie św ięta narodow ego w d r iu  10 
b. m. st. st. rozdzielono pom iędzy nieszczęśli­
wych. U tw orzył się kom itet ratunkow y pod p rze ­
w odnictwem  prezyden ta Izby, senatu i m era Bu­
karesztu. Król przeznaczył od siebie 30.000 fra n ­
ków dla dotkniętych powodzią M er urządza na 
ten cel zabawy dobroczynne.

Chiuago, 17 maja. P rzedw czoraj rozpoczął się 
kongres kobiet. P rzybyło  około 5000 uczestniczek.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 16 m aja 1893 r.

Z jednoczony d łu g  w papierach 
Z jednoczony d łu g  w srebrze 
A ustryacka ren ta  złota 
5 % austryacka re n ta  (m arcow a) . 
Akcye banku austro-w ęgierskiego . .
Akeye k r e d y t o w e .........................
Londyn .................................................
S r e b r o ..............................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
D ukaty austryackic . .
B anknoty banku nieiniec. za 100 ni 

Wiedeń d. 17 maja. R uble 127-75. 
18 20 —  19 75. S p iry tus 17 20 
do — ■— . P szenica 8 9 3 . Owies 7-03.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k , .

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E

WILHELM FENZ
w Krakowie

poleca sw oje sk łady i w ystaw ę
na pierwszem piętrze. 925 20 0

Jtt Grzebienie szyldkretow e, H ercules, z ba­
wolego jasnego  rogu.

gęste  z kości słoniowej dosko-Grzebienie
nałe. 

Tapety do salonu, rulon ud 30 centów .

Konwersya 5% Listów za­
stawnych Towarz. Kredy­
towego Ziemskiego Króle­
stwa Polskiego na 4 1/,,' w e .

Jako ofieyalne miejsce konwersyi za­
ła tw iam  zam ianę 5%  I listów zastaw nych 
na I 1/ ,  %-we, ściśle na w arunkach  p ro ­
spek tu .—  Listy 5 % -we, p rzedstaw iane u 
m nie do konw ersyi, z a o p a t r u j ę  tu 
na miejscu stam pilią konw ersyiną. (do 
czego w Krakowie prócz m uie nikt inny 
nie je s t upow ażniony), i zw racam  tako­
we stronom  bezzwłocznie, zatrzym ując 
jedynie arkusze kuponow e. — Również 
dopłatę konw ersyjną jakoteż należytość 
za kupon czerwcowy 1893 r. uiszczam  
natychm iast. —  P rospek t konw ersyjny 
oraz druki na deklaracyę przesyłam  na 
żądanie franco i bezpłatnie. —  O statecz­
ny te rm in  konw ersyi 20-go maja r. b. 
w łącznie. 1148 6 8

A ugust R aczyński
Dom bankowy i Kantor wym., Kraków.

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery wartościowe
b a a k m o t y  z a g r a i i o z n e  

i  m o a e t y
kupnie i sprzedaje 

pod najkorzyztn ie jszem i warunkami

Kamor wymiany
uprz. galic.filii U. JŁ.

Banku hipotecznego |jj
w Krakowie, Rynek, I. 30. R S

n clnit.PA7.nift

Don bankowy i kantor wymiany JAK0BA HOCHSTIMA
I k i a M w i  M j m n k  g M w i y >

kupuje i sprzedaje p o d  ■ ą j k o n y f t t a > e ] u e n i  w ia r  m a k a m i  krajowe i zagraniczne patu >', akCjff, 
listy zattlW M, Issy, na is ty , wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zleoenia z wrowineyi

ntkntMinia adwretoą peostą be* dolfazoaia prewi*TL
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Nr. 112. N O W A  R E F O R M A . Kraków. 18 Maja 189S.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. I Krakowie, ul. Floryańska, .. 6, I piętro.
Iustrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 

Wiedijiu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. koi 5 5g

»«

A
S o

"  N

§ S

a
l i t
u

Podziękowanie.
Dotknięci śmiercią mego męża a dzieciom ojca, 

s. p. Franciszka Kotłowskiego , i ochłonąwszy 
z pierwszego wrażenia, poczuwamy się do zło­
żenia podziękowania Wielmożnessu Panu D r .  
L u d w ik o w i  S c h n e i d r o w i ,  który swoją 
starannością w ciężkiej chorobie przedłużał mn 
życie. Również Sąsiadom, Kolegom i wszystkim 
tym , którzy wzięli udział w pogrzebie i nam 
współczucie okazali, pzzedewszystkiem zaś Prze­
wielebnemu Duchowieństwu, składamy najg łęb­
sze podziękowanie staropolskiem ,Bóg zapłać“.
1190 l  J ó ze fa  K o tło w sk a

z dziećmi Kazimierzem, Anną, Stanisławą.
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Magistra lub asystenta
poszukuje 1193 1 2

apteka w Winnikach.
Do Szanownej Publiczności!

M am  zaszczyt zaw iadom ić, iż z dniem  
18 maja otwarte zostały łazlen- 
k i kąpielowe na W idie, pow y­
żej m ostu  zw ierzynieck iego . D ziękując 
za zeszłoroczne względy, polecam  się  i 
nadal łaskaw ej pam ięci Szan. Publiczności. 

K reślę się z głębokim  szacunkiem  
J u l ia  W ójcicka ,

1188 1 3 właścicielka łazienek.

£ 5 I L A I V S
Tow a rzystw a  Zaliczkowego w  Dąbrowie

Stow arzyszenia zarejestr, z n ieogran. poręką w D ąbrow ie

za rok 1892.
U  u o h  o zZ on k ó  XV.

Z końcem  roku 1801 liczyło Tow. członków  253-3 z wpłsc. udział, złr. 
U było w ciągu roku 1892 „ 110 „
Przybyło w ciągu roku  1892 „ 866  „
S tan członków  z końcem  roku 1892 . . 3289 „ _ „

71 .372  32 
8 .188-92 
7 .480-05 

70.663-45

B A C H 1 I N £ K  B I L A N S U .

] Fortepiano i pianino Berlińskie
n ow e, bardzo tanie do uprze* 

dania. 1189 1 o
W iadom ość: ulica Kopernika, L. 32.

L O K A L
składający się z o b s z e r n e g o  ś n i o n a  , 3  
p o k o i  i  n i s z y  n a  I  p i ę t r z e  o d  f r o n ­
t u ,  oraz k u c h n i , względnie s t a n c j i ,  w 
ofieTuie, w realności R0nek główny, L. or 14 

. d o  w y n a j ę c ia  k a ż d e g o  c z a s u  
Wiadomość : u l .  P o s e l s k a  , S w . J ó ­

z e f a ) ,  L  - O, I  p .  118? 1 'i

Rządca
z g ru n to w n ą  znajom ością i d ługoletn ią 
p rak tyką w gospodarstw ie rolnem  , zna­
ny w kraju, jako hodow ca byd ła  po- 

sznbnje posady.
Ł askaw e zgłoszenia pod a d r . : Wła­

dysław K aczkowski, Nowodwor- 
ne, poczta Gorlice. i ;85 i 3

P o tr z e b u ję
P r a k t y k a n t a
do handlu korzennego. use i 3

Stanisław Giżyński, Tarnobrzeg.

złr et.

S 07 .943 37l
6 .4 3 6 45'

568 85;
1 .310 ó s;

191
7 000

—j

7.291 77!
4 .7 0 0 %

335.448! 1(1

Ludwik Zakrzewski.

Pożyczki n a  sk ry p ta  i w e k s l e ..................................
O dsetki zaległe za rok 1892 ........................................
O dsetki n a  rok 1893 nasrzód  w ypłacone .
K oszta p r a w n e ...................................................................
Lokacya fund. rezerw ow ego w papierach  .

„ „ „ w  realności Tow arz.
B ank k r a j o w y ...................................................................
Gotówka z dn ia 31 g ru d n ia  1892 ...........................

U d z i a ł y ................................................................................
W i e r z y c i e l e ..........................................................................
O dsetki nap rzód  na rok 1893 pobrane . . .

„ do skapitalizow ania od w kładek . .
F u n d u sz  r e z e r w o w y ......................................................
Koszta ad m in is tra c ji do z a p ła c e n ia ...........................
Zysk za rok 1892 ............................................................

Prezes
K s . k a n o n ik  L u d w ik  K o z ik .  

O y r e f e c y a :

złr. .■t

70 .663  
230 .552  

2 .205  
3 702 

22.481 
260 

5.581
3 35 .448  1C

1180 1

IWONICZ oo

Konstanty Michniewski. Włodzimierz Sroczyński.

(i. Il M  pocztowy v  Iren a
poszukuje 1178 2 4

ekspedytora rutyn, lun ekspedytorki
n a  c z a s  s e z w n n  o d  1 c z e r w c a  d o  

o s t a t n i e g o  s i e r p n i a  b . r .

D o  z a ł o ż e n i a  f a b r y k i ,  produkującej 
a r t y k u ł  k o n g u m c y j n y  pierwszorzę­
dnego zbytu , tystemem dotąd nieznanym, 
a które to przedeiębioretwy przy nieznacz­
nym kapitale odda rooznie 6 do 8 tysięcy 

złr. czystego zysku, co udowodnię zasadniczym 
rachunkiem, poszukuję

poważnej spółki
z  w k ł a d e m  3  d o  4 0 0 0  z ł r

Łask-’we zgłoszenia pod lit. M . M. iO O  
poste restante T a r n ó w .  1183 2 3

Dom drzewiany
n a d  R a b ą

w dobrym  s ta n ie , u podnóża lasu po ło ­
żony , a w łasnością gm iny  będący, o 3 
pokojach, przedpokoju, kuchn i, sp iżarni, 
sionce, strychu  i p iw nicy , w raz ze staj­
nią, d rew u tn ią  i studn ią, jest na sezon 

letn i do wynajęcia.
Dom  ten  w ynajętym  zostan ie w drodze 

puhlicznej licytacyi dnia 23 utaja 
1893 r. o godzinie 10 rauo w biurze 
M agistratu  w M yślenicach ,  gdzie 
także o bliższych szczegółach wywied ieć 
się m ożna. U77 2 3

B u rm is tr z .

— — o w o o o o o o f f t o o o — o e o

Rymanów. :

8

Zakład zdrojowo-kąpielowy,#
ze źródłami silnio słonemi, jod, brom 

i lit zaw" er aj ącemi. •
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20 maja i dzieli się na trzy 0  
okresy, tj. I. od 20 maja do 19 czerwca, II. od 20 czerwca do 19 sier

pnia, III. od 20 sierpnia do 20 września. @
W I. i I II . okresie m ieszkania w dom ach będących w łasn ś' ą Za- ^

kładu o 20°/o tańsze. Od taksy zdrojow ej uw oln ien i być m ogą tylko w I. £ ,  
i I I I .  okresie ubodzy, zaopatrzeni w św iadectw a u b ó - tw a , przwz odnośne a
c. k. S tarostw o zatw ierdzone, — 2 r e s ta u ra c je ,  m uzyka zak ładow a, skle- J
py, p iekarn ia , rzeźn ia itp . w Zakładzie.

Stacya „R ym anów 11 c. k. kolei państw ow ej odległa od Zakładu o 8 9  
k ilo m etró w ; poczta, te leg raf i ap teka w m iejscu . 0

Lekarzem  zakładow ym  Dr. Józef Dufciet z P rz e m y ś la ; oprócz £  
niego ordynują i in n i lekarze. ^

Zakład rozsyła wodę m ineralną ze w szystkich trze ch  źródeł, 
k tó ra  na każde zam ów ienie byw a św ieżo n a p e łn ia n ą ; sól leczniczą w  
do kąpieli i do użytku w e w n ę trz n e g o , tudzież ług bromo-jodowy. |  

W szelkich ob jaśn ień  udziela i broszurki rozsyła D yrekcya Zn- ^  
kładą zdrojowio-kąplełowego w Rymanowie. U 7 5  t 5 A

2 0 .0 0 0  z ł r .
n a  ii p r o c e n t
potrzeba na I hipotekę n a  d w a  

b u d y n k i  d w u p ię t r o w e .
Bliższa wiadomość w biurze Wgo 

adwokata Dra Kazimierza Smolar­
skiego, w Krakowie, ul. Grodzka, 
L. 1 5, I piętro, 1153 4 5

Korki
we wszystkich gatunkach i rodzajach oferuje 
najtaniej Pragska parowa fabryka korkiw Ster- 

& Renner w Pradze, Klemensgasse, II.
lllustrowany cennik na żadanie darmo. Zastępcy 

poszukiwani. 910 25 30

Dachówki falcowane.
Nieniejszem mam zaszczyt zawiadomić pp bu­

downiczych, architektów i właścicieli domów, iż 
posiadam znaczną ność zeszłorocznych d a c h ó ­
w e k  f a ie o w a n y c h ,  jakoteż i t e r o w a -  
l iy c l l  tokaine), ustanawiają,'! ceny za takowe 
aż d o  1 11p ca  b. r . te sam s co w rok i zeszłym 

Posiadam rówui ż rodzaj dachowe*, których 
krycie o 15% taniej wypada, aniżeli krycie sło­
mą. Dla przewozu dachówek na p owineyę uzy­
skałem znaczny opost kolejowy. ,' y4 6 20

W i k t o r  L u b l i u e r ,  
w Krakowie, ul. Dietla, 4 4  i Stradom 18.

Bacznosc. 1002 912
150 kg- nasion sosny posp.
t. r. zbiorów, 95% s- k., po 3 złr. 
za klg (przy więk. odbiorze opust 
10%) sprzedaje Z a r z ą d  la s ó w  

w  L i s o w i e  p. Skołyszyn.

K . Z I E Ł I ^ i K I ,  mechanik I optyk
Kraków, Rynek, Linia A—B, L. 39,

poleca w w i e l k i m  w y b o r z e  i  p o  u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h

wyroby optyczne
jako to: Barometry aneroidy. Hydrometry „L am b reeh tac iep ło m ie rze  lekarskie maksymalne 
minutowe, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do celów chemicznych, Lornetki teatra:ue. polowe 
i wyścigowe z pierwszorzędnych fabryk paryskich , Lornetki salonowe damskie z prawdziwego 
szyldkretu i rogu. Okulary, Cwikiery, Mikroskopy, Lupy, Kompasy, Maszynki elektryczne lekar­
skie z prąd-m stałym i indukcyjnym, Instrumentu niwelacyjne , miary budowlane, wodne wagi 

Urządzą Dzwonki elektryczne, Mikrotelefony. Gromozwody, oraz utrzymuje na składzie 
wszelkie potrzeby do tegoż, jako to : dzwonki, tastry, drut łzolowaay i baterye 1184 1 20 
W szelkie reperacje wykonuje bezzwłocznie. — Zamówienia z prowineyi wysyła odwrotną pocztą.

W ażne na sezon  w iosenny i letni. A

l Ę B r a c i a  M .  i s k o y i t s g j t yt
Posiadacze kilku medali i składów we wszystkich stolicach w Europie. 

G łó w n y  s k ł a d  d la  G a l i c j i :
R y u e i c  i 

I m.  1 2 . cl-w K rakow ie
Nowy i Największy

Z a k ła d  U b iorów

0

X
s
*

*

N
9C polecają Szan. Publiczności w ł a s n e g o  w y r o b u  u b i o r y  d l a  m ę ż -
M  c z y n i ł ,  c h ło p c ó w  i d z i e c i  z poręczeniem dobrych materyj i najmo- 

dniejszego kroju p o  z a d z i w i a j ą c o  t a n ic h  c e n a c h ,  
p f  Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a nieodpowiedni
Mi towar będzie napowrót przyjęty.

B r a o l a  M .  I a o o v l t a u b .
Centralny skład w Wiedniu, IX., Galerigasse 4.

Z Główny skład dla Rumunii : B u k a r e sz t,
*5 „Chevalier de Mode“ Strada Ooyaoi, Nro 2 n. 9, „Bazar de Roamanie* Strada 
P5 Selari, Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach.

G łó w n y  s k ł a d  d l a  S e r b i i : B e l g r a d ,
Palais Royal Fhrst Miohael-Strasse, 6, „Bazar de France11 itp. 8 kłady tylko 

w  K r a g u j e v a c u  i P o ż a r e r a c u .
B h a p o r t  d o  w » z y " t l t i o t i  k r a j ó w .  jf |  A

■ 9 *  T A N I E  C E N Y .  ~ ^ |  67) 18 24 i p

ajowo-Kapieiowy i Klimat
Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe,

skuteczna w cnon bach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 
reumatyzmie, nieżytach Won śluzowych, zapaleniach stawów, 

okostnej i w rozlicznych chorobach k o b ie c y c h .

0 K ąpiele pełne Jodowe w trzech budynkach łazlebnych, 
borowinowe, igllw iowe, tuszowe, basenowe rzeczne. Ką-

0+ -  p iele lokalne wszelkiego rodzaju.
I n h s l a o y e ,  m l e h o ,  ż ę t y c a ,  k e f i r .

0  L ekarze ordyuu ąe.y : D r. KI. D ębicki, lekarz zakładu, Prof. D r. 
Ł ukasiew icz, D r. Kaź. K aden, D r. R ościszew ski (operato r)0 Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specyaiisty.

Położenie zakładu urocze w śród lasów  szpilkow ych , pow ietrze g ó r­
sk ie  w im acniaj ce. wolne od pyłu i o rgan iczayctr zanieczyszczeń. Eozległe 
spacery w lasach. O kolica m alow nicza i zajm ująca. O św ietlenie elek tryczne. 
Z nakom ita ork iestra .

I* o ra  l e c z n i c z a  o d  3 0  in a ja  d o  k o f ic a  w r z e ś n ia .  \ /
0 W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.

1149 2 20
DyreKoya.

o o o o o o o o o o o o o o o o c S

Dr. W . Kretowicz
* r d y n u j e  n a s  a :t

w Karlsbadzie.
Mieszka: „Stadt Warschau“ Kaiserstrasse.
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Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

H E R B A T A  R O S Y J S K A
w  h a n d lu  52 84 104

W . A D 1 M O W IC Z A
x v  B r o d a o h

‘mit burdzo dobrej .  złr. 1.40
iant i’;-j lepszej w oryginalnem opakowaaiu . . . .  złr. 2.50 
funt Imoerial* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 
f-int vŁflewków z herbat kwiatowych, najlepsza . • złr. 1.20
H siw m . lepsza od wszyst. „Siriuszów11 franeo 5 kilo złr. 9.50

J%  % W ^ l A  na ^ Z,4S((U austryackim (Ernsdorfi Z a k ł a d  h y d r o -
I I  W #  MM MA m U p a t y c z n y  i ż ę ty < !* n > '. 1 /.drmvisko klimatyczae.

kuracya elektrycz ■ .^mięsieniem, mlekiem. S e z o n  o d  I m a j a  d o  3 0  w r z e ś n i a .  
Lekarz: D r . J it lm . K o w a l s k i .  —• Poezta, telegraf, stacya kolei żelazuej.

Wyjuś iimiia i broszury przesyła I n s p e k c j a  Z a k ł a d u .  828 4 10

Magazyn obuwia
Maryi Derdzihowskiej

p o d  k ie r o w n ic t w e m

Bronisl. D ir z a ń S lie p
w Krakowie 

u l .  św . J a n a ,  4  (2 dom od A B),
poleca

obuwie m ęskie od 3 — 30  złr. 
obuwie: datnskie od 3 —21 złr.

Zam ów ienia w ykonyw a p u n k tu a ln e  z 
najlepszego  m ateryału  i w najkrótszym  
czasie. J OH 1 6 0
M agazyn oblieie zao p a trzo n y  w 

gotow e obuw ie.

Kbiłeuyonowane

B I U R O  S T I t Ę C Z F J
Maryi Kobiałkowej

w K rakow ie, przy ulicy Mikołajskiej, U. 15
ma zaszczyt douieśe Szau Publicznoś ! j , iż po­
dejmuje s ę  dostarczać tak w miejscu, jak i na 
prowineyi służbę dworską, umieszczam rządców, 
ekonomow, leśnych , pisarzy, gorzelników, rze­
mieślników dworskich , bony treblowskie polki , 
niemki, francuski, panny służące, a  spodynie, 
bufetowe, kneharzy, kamerdynerów, lokai , ku 

oharki i t. d 1153 2 3

owość!
PRZYRZĄD DO GOLEMA

O L d l  c i  (brzytwa bezpieczeństwa)
zapomogą ttgo pateotowauego przyrządu do go­
lenia każdy nawet nieumiejąoy się golić w prze­
ciągu 2 minut, daleko lepiej jak zwykłą brzyt­
wą, zgolić się może bez skaleczenia , gdyż ta­
kowe zupełnie jest wykluezonem. 1172 2 6 

Cena jednej sztuki 5 zlr. 50 ct., 
poleua m a g a z y n  g a la n t e r y j n y

F. A. Grigara
tv K ra k o w ie , L in ia  A — B , L . 4A, 

oraz wielki wybór 
h a p e l n s s y ,  k r a w a t e k ,  r ę k a w i c z e k ,  
p a s k ó w ,  b i e l i z n y ,  p r z y h o r ó w  d o  

p o d r ó ż y ,  m y d e ł  i  p a r f u m e r y i .

Dzierżawy apteki
poszukuje m agister farm acyi, ile m ożno­
ści w zachodniej lub w schodniej Galicyi.

Łaskaw e zg łoszen ia uprasza nadsy łać 
do A dm iu is tracy i „N . R ~form y“ pod l i ­
teram i 8. O. U 31 4 10

P o s z u K u ]  ę
Administracyi m ap o  większego
w  o k o l i c a c h  P r z e m y ś l a ,  J a r o s ł a ­
w ia ,  R z e s z o w a ,  T a r n o w a  lub w K r a -  
k o w s k ie m .  — Na żądanie okazać się mogę 
najlepszemi rekooiendacyauii, jako zawołany i 
dobry administrator, k a u c y i  p o s ia d a m  
d o  5 0 0 0  z ł r .  Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
i i i u r o  L i t w iń s k i e g o ,  Ł w « w , PlaoCho- 

rąiczyzny, U. 6. 1114 6 10

Zarząd dóbr Zbyszyce
o. p. Tęgoborze, poszukuje od i lipea 1893 r. 
z d o ln e g o  e k o n o m a ,  znającego się dokła 
dnie na  uprawie roli, hodowli bydła i gorzelni. 

Kawalerowie mają pierwszeństwo. 
Również potrzebuje na osobny folwark l e ­

ś n ic z e g o  i e k o n o m a ,  w  j e d n e j  o s o -  
b ie ,  n a  o r d y n a r y ę .  11 8 3 3
Zgłoszenia listownie wraz z odpisem świadectw

O b

i

Uznanym za najlepszy jest praw dziw y  
francuski papier cygaretow y

LEfiLORIA"
wyrobu

Józefa Bardou i Synów
Perpignan - Paris.

6 0  z ł o t y c h  m e d a l i ,  1 6  d y p lo m ó w  h o n o r o w y  c l i ,  
3  d y p lo m y  „ H o r *  C o n c o u r s " ’*

i i  pupit r c y g a r e t o w y  przewyższa s t a n ow c / . o  w s  y- 
s tk ic  dotąd ist.n e jąc e  h b u ł k i  dobrocią i deli-

katooścfą.
LE GLORIA

katoości t
i  p  p i  | | r i{  A a  je s t tylko w tedy p r a w d z i w y ,  gdy każda pojedyu- 

U L U l l I r ^  fiza książeczka opatrzona iest firm ą „Josef Bar-
dou «fc Fil*‘

I C  O l  n p | A i i  papier cygaret')w y je s t do n a b y c a  tak z g ładk im , jak 
15" "  U L w I l I r l  j strzęp iastym  (ząbkow atym ) brz giem .

j  C  P |  A D I A f i  d^starczoiiy być m .’ż« w  gilzach jakości naj- 
pL L  U L U n lH  lepszej dotąd uieprzewyższonej. 

j r  p i  n p g  Ai  ̂ papit- r cygaretow y i gilzy są w każdym handlu  
L L  u L U i l l n  nory mbergshi w> i w ielkich składach  

papierń, iak i w trafikach do n ab y c ia  1 ( ł‘,4 3 25

O b i c i a  p o k o j o w e .
Największy skład fabryczny krajowych i zagranicznych.

R n i o n  o d  1 5  c e n t ó w  i  w y ż e j .  947 12 2
W  z o r y  p r z e s y ł a m y  t o e a z w l o o s n i e .

Kutrzeba & Mnrcayński w Krahowie.
C  o. k. uprzyw.
% Pierwsza styryjsko-polska

t F A B R T E A  H A R M O R Y T U *

JADWIGI n c u n i u  
Pracownia sukien i okryć damskich

w K r a k o w ie  
ulica Szpitalna, U. 13, II piętro.

poleca się S;an. P. T. Publiczności z wykony­
waniem wszelkich sukien w ełług nąjświeżfzycL 
żurnali, okrje jako to : płaszczy, żakietów, pe­
leryn itp., które są robione przez krawców dam­

skich według najświeższych żurnali. 
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam 
się i nadal łaskawej pamięć', ręcząc za staranne 
i punktualne wykonanie 1067 5 6

Z poważaniem 
J a d w ig a  W a c ła w sk a .

o. k. sekundaryusza D r a  S e h ip k a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowyeh i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leezy wszelką g l u u k o a ę  
(nie z urodzenia) a z i a u .  w  u a n z o h .  
■ t r z y l c a n l a  itD. uauwa zupełnie. Na- 
I rwać można po 1 złr. 50 oent. w aptekach ; 
Wiktora Redyka w  K r a k o w ie ;  Dra Karola 
Miko' i8cha wdowy, Zygmunta Ruokera spadko­
bierców w e  L w o w ie ;  Wilibalda Bełdowioza 
w C z e r n io w c a c h ; Romana łakubowskleao 
w N o w y m  S ą c z u ; Adolfa Bellego w  S t a ­
n i s ł a w o w i e  ; Leona uartnera, Karola Ma- 
re80ho w  S a m b o r z e ; Adama Krzyźanow- 
eklegoi w  D r o h o b j e z n ;  Edwarda Kahane 
w T a r n o p o l u ; Plebaua , Stephunsplatz 8, 
Twerdy, Mariahilferstrasse 106, w  W ie d n ia .  
T y l k o  p r a w d z iw y  we flakorach i  wyci- 
śniętyu na nich napisem : „K. k. iśecnndararzt 
D r . S c h ip e k ,  W ie n  . Za poprzeduiem na­
desłaniem i  z ł r .  7 0  c t .  wysyła się o p ł a t n i e  
do wstystkich miejs j Austro-Węgier. 170 23 24

Wina węgierskie
n a t u r a l n e ,  z własuycu winnic , wysyła o 1 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n o w g k i  Z s ig m o u d ,  B a d a -  

p e s t ,  S o r o k s A r i- n t c a  1 6 .
Cenn ki na zadanie darmo — Korespoudenoya 

w języku polskim. 1118 4 60

Powóz do sprzedania.
W iad im ość w podwórzu Frań- 

ciazkańskiem , Ł. 4. 1133 3 3

Pomocnik
z hand lu  norymbergskiego lub galante­
ryjnego, biegły w eksp ed y cy i, znajdzie 

um ieszczenie

w magazynie Eog. Smiioiicza, Kratoi.
T am że przyjęty  zostanie prakty­

kant zamiejscowy. 1164 2 3

Zwiazet ia ifow f KUet rolaiczjci
w K r a k o w ie  u l i c a  P i j a r s k a ,  L . 4 ,

utrzymuje ua i kładzie

Cacao A. D riessen
które smakiem i rozpuszczalnością przewyższa 

wszystkie iiotąd znane. 99ł 9 14 
C e n y  j a k  n a j n iż s z e .  

O d N p r z e d a fą c y m  lO% rah ttL a

%
%

1120 4 10
Wyłączny skład dla Galicyi, Lodoineryi 1 Wielkiego Ksęst.va ra owskiego

oryginalnych pługów, siewników i innych wyrobów
R I  I K  W A C I K A  w Piagwitz pod Lipskiem

znajduje się tylko w e  L w o w i e  p r z y  u L  J a g l e l l o ń a l c l e j  ,  1 3 .  
Oryginalne ozęśoi skłndowe zaw sze w zapasie. — Katalogi na żądanie gratis i franko.

w  K ra k o w ie , Z w ierzyn iec , L. 4:0,
rubla

% dachówki, posadzki, schody, pomniki, 'Ś
%  oraz p ł y t y  d o  s t o ł ó w .  U o n * o l i  . l u s t e r ,  k o i n i u k ó w  . s t o l i k ó w  n o -  .-J- 

e i i ) c l i ,  u m y w a l n i ,  również i do w y k i a s l a u i a  ś e i a u ,  s n f l t ó w  itp. K o -  
l.y  m t n k i , p a r a p e t y  do okL -i, p r o i i l e  ,  p o s t n n i e n t y  d o  z e g a r ó w ,  k a -  V

Ajr t te le ,  S ia r y  i t. p. przedmioty w  z a k r e s  k a m i e n i a r s t w a  w.'hodząoe 
^  I * o c l  w z g l ę d e m  I c o l o r O  w ,  t w a r d o ś c i  1 p o -  ^
,«<■/ l y s l t u  w znpcłni.sei nasbidujące wszelki uutiiralny m a r m u r ,  p o r B r , j a s p i s ,  
‘̂ g r i i i i i t ,  o i i j  x , m a l a e l i i l ,  i a p i s  l a  i / .n i i  i t. p p o  c e n a c h  n ie p o r ó -  
^  w n a n t e  t r tń i s r .y c h  on jgawdziwyeh kamieni. 7-3 s  7 2 ^ .

P r e m i o w a n a  n a  i : z - « k i e l  k r a j o w e j  
w y s t a w ie  w  P r a d z e  126 128 o

Jana Skorkovsky’ego

Fabryka sukna i ubrań
w J łu m p o le tz

pnlaca Wysokiej Szlachcie i  P. f .  Publiczności 
bwoj o b f i t y  s k ł a d  najświeższej mody m a -  
le r y j  n a  s u r d u t y ,  s p o d n ie  1 c a ł e  

u b r a n ia  na sezon jesieuny i zimowy, 
łhtur wzorow pr/esył-. najohętule] epłatnle.

Papę dachową,
cem ent, gips murarski, sztukater- 
ski i nawoiowy do uprawy roli,
najlepszej jaduśei rurki gliniane do 

97 osuszan a łak (>uleea 6 10

Skład matsryałów budowlanych 
Wiktora Lublinera

w Krakowie, ul Stradom, L. 18 i ul. Dietia L  4 4 -

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyje Wbki.


